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0 silną Polskę, przeciw złemn rządowi. Przemówienie se|m.

posła Ttiagnrta.
Nie zamach był przyczyną wybuchu.
Odezwa rządowa wywołała zam ęt 
Strajk w Zagłębiu Dąbrowsliiem.

K i o  w i n i e n ?

Z nowcdu odezwy rządowej po warszawskiej katastrofie.
Nie pr-awOa, Becz agitacja* »ie  państwo^ lecz pai*tja.

(B ) Odezwa rządu1 do społeczeństwa wyda 
na z okazji wybulchu prochowni iw Warszawie, 
wywołała ogólne zdziwienie. Jeszcze bowiem w ła­
dze nie ustaliły, kto jest sprawcą zbrodniczego 
czynu a już pojawia się odezwa podpisana przez 
14 ministrów, przestrzegający naród przed rożnami 
wrogami państwa, który nawiasem mówiąc są o- 
góTnie znani..

W rogow ie ci noszą w  odezwie różne nazwy, 
a Więc: terroryści, Wywrotowcy, lichwiarze, czar.- 
nogieldziarze Rzecz ciekawa, że o komunlstacf 
nie ma pni słowa. Pirzy końcu odezwy jest mowa
0 Wrogu', który nie nosi zupełnie żadnej nazwy. 
Rząd chwal, się, ze jes1 do walki z tym wrogiem 
jtiż oddawiia przygotowany, ale wzywa wszystkich 
po polsku czujących do współdziałania i posłuchu.

Że terroryści, Wywrotowcy, lichwiarze i czar- 
nogiełdziarze są (wrogami państwa, o tern społe­
czeństwo polskie doskonałe wie, a cała prasa pol­
ska bez różnicy przekonań' politycznych juz od 
kilku miesięcy wzywa rząd do energicznej wałki 
z tymi elementami, ale, jak dotychczas, bezsku­
tecznie. Po cóż więc 'żądać od społeczeństwa po­
słuchu, skoro całe społeczeństwo czeka wprost na 
jakieś stanowi ze krcki ze strony rządu

Czenru rząd ani słowa nie wspomniał o ko­
munistach ? Czv może ze względu na Rosję bał' 
się ich nazwać po imieniu? A . przecież komu­
nizm jest obecnie Najgroźniejszym wrogiem Polski. 
Co gorsza, -komunizm nie jest fabrykatem rosyj­
skim, lecz wywołują go właśnie ci, którzy naj- 
najgłośniej rząd popierają. Szalone bogacenie sffis 
fńbpykantów, eksporterów, pośredników, bankierów
1 całej plejady towarzystw i koncernów', którym, 
patronują niektórzy posłowie, senatorowie i sami 
ninistrowie, nie może w śró d  mas uczciwie, lecz 
beznadziejnie ps acujących wywołać innej reakcji, 
jak obUl.‘zeni.le i skłonność do. haseł wywrotowych.

N a co się przyda walka ze skutkiem, jeżeli się 
niema odwagi urwać łba przyczynie ?

Zdaje się, że rząd, pisząc o "owym anoni­
mowym wtrogu, chciał objąć tern mianem także 
i obecną polską opozycję, by ddwćócić uwagę od

właściwej przyczylny Zła i utorować sobie moral­
nie drogę do przyszłych represji. Byłaby to zaiste 
walka ze skutkiem z pominięciem przyczyny, — 
Jeszcze nigdy polska opozycja nie była tak 
lojalna, jak dzisiaj. — Opozycja (krytykuje rząd 
Właśnie za lichą obronę honoru i  wewnętrznej 
spoistości państwu, potępia nieszczerą Walkę z 
chaosem walutowym, wskazuje na dzisiejszych so­
juszników rządowych, jak na największych wro­
gów- państwa, którzy usuwają się od ciężarów

skarbowych', a kraj uWażają aa teren eksploata- 
tacyjny dla swoich handlowych kombinacji.

Jeżeli rząd pragnie na serjc lozpocząć walkę 
z tymi wrogami, niech będzie pewny, że znai 
dzie gorące poparcie w  calem społeczeństwie. — 
Nadużywanie apelu do narodu dla celów partyj­
nych wowiększy tylko do tych czasów- brak zań-,' 
fania w  szerokich masach i wywoia niepotrzebne 
i niekorzystne wrażenie zagranicą.

Me zamach był p rzyczp ą  wybuchu.
60 to takim razie oznaeza odezwa rządow a?

W arszawa, (tel. w ł.) ((r.) 15. 10. Śledztwo 
w  sprawie wybuchu prochowni w cytadeli za ­
czyna wkraczać na w łaściw e tory. Całokształt 
prowadzonych dochodzeń objął sędzia dla spraw 
szczególnej wagi p. Weidfcu.

Zasadniczo postawione są trzy tezy: 1) że 
wybuch nastąpił z powodu nieostrożności i n ie­
szczęśliwego wypadku, *2) że był spowodowany 
samoczynnem zapaleniem się prochu, 3) ż.e ma 
się do czynienia ze zbrodnią. Co do pierwszych 
dwu powodów istnieją poważne dane, potw ier­
dzające m ożliw ość istnienia tych w łaśnie przy­
czyn katastrofy. Rkspertyza ustaliła, że ma się 
do czyn ien ia  z charakterystyczną detonacją m a­
teriałów  wybuchowych, która spowodowała, 
że relasy prochu nies ialonego zostały rozrzuco­
ne. W łaściw e śledztwo naogół najmniej dopusz­
cza hyputezę zbrodniczej ręki. jakkolw iek i w 
tym kierunku prowadzone jest śledztwo; rozsie­
wane poprzednio pogioski o domniemanym spra­
w cy zamachu nie dały najmniejszego rezultatu.

ORĘDZIE R ZĄD O W E W Y W O Ł A Ł O  ZAMĘT.

Warszawa,, [tel. w ł.) (£r.) 15. 10 W  awiaz- 
ku  z wybuchem w Cytadeli w ydał rząd —  jak 
w iadom o —  orędzie do ludności; otoż (część pra­

sy stołecznej zw róciła  zupełnie słusznie uwagę 
na to, że orędzie to najniepotrzebniej w yw ołu je 
zamęt zamiast uspokoić, stw ierdza zbrodnię a 
nie wypadek wbrew prowadzonemu śledztwu. 
Prasa lew icow a 'zwraca uWagę, że podobne orę­
dzie m ogło m ieć cele jedynie polityczne i to 
tylko cele stronnictw prawicowych.

LE W IC A  ZAATAKU JE R ZAD *W  S PR A W IE  
ODEZW Y.

W arszawa, (tel. w ł.) (Cr.) 15. 10. W, zw ią z ­
ku z orędziem  rządu, które się okazało po w y ­
buchu w  Cytadeli, aa  jutrzejszem  posiedzeniu 
sejmu wystąpią łącznic kluby E. P,. S., W yzw o ­
lenie i Zjedn. Culd. z wnioskiem nagłym. W n io ­
skodawcy zwracają uwagę, że orędzie wywołu je 
tylko Zamęt, wewnętifzłnjyi i podrywa Zaufanie za ­
granicy do państwa.

--
POGRZEB 0 F ł AR  K A TA STR O FY.

W ąrs?awa, (te) w ł.)'.| (f.) 15. 10. Dziś ra­
no odbędzie się pogrzeb ofiar katastrofy z poił 
Cytadeli. Pogrzeb vten w  którym wezmą Udział 
Organizacje robotnicze, społeczne i t. d1., ma 
m ieć charakter m anifestacyjny. Przewidywane 
jest też wstrzymanie pracy w  zakładach przemy­
słowych nią pół dnia.
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0  i i i l n ą  P o l s k ą

p r z e c iw  złemu rządowi,
Mowa posła Thugutta.

pptskl w  EKSF05C WIE BYŁO'. ------
E. Th u gurt („W yzw o len ie11). W ysoki Sejriiie! 

Albo p. prezes rady m inistrów  w  przemówieniu, 
które w ygłos ił ostatnio w sejmie, był łaskaw 
żartować sobie z Izb y , albo zgoła n ie zdaje 
some sprawy z chw ili, jalć* obecnie Polska prze­
żywa. Polska stoi w  przededniu katastrofy. —  
Możnaby już, zdaje się, stwierdzić, że nie sta­
czamy się po pochyłości, ale głow ą  nadół le c i­
m y w  przepaść bezdenną. W  nieskończenie <Jła- 
giej liianji najrozmaitszych rzeczy (małych, m niej­
szych całkiem  malutkich, które p. prezes m in i­
strów poruszył, dow iedzieliśm y się bez mała, 
ile kosztują m iotły w  prezydjom  rady ministrów 
i o bukow an ie ścian sejmu, tylko Eolski Polski 
umierającej dziś z głodu i nędzy, —  Polski 
w  tem nie było. Chciałbym  pow iedzieć kilka 
■Słów o  tej rzeczy, która bezpośrednio we w szyst­
kich sercach1 i w e wszystkich umysłach po l­
skich jest żywa.

„N A S Z A  A  W a S ZA  U P0ZYU JĄ“ .
Przedewszystkiem  zmuszony jejstem zw ró ­

cić uwagę na tę część przemówienia p. prezesa 
ministrów, w  której sarka na opozycję, p rze ­
szkadzającą mu pu cow ać . Jako członek tej o- 
pozycji, znam swoje prawo i znam Swój obo­
w iązek m ów ienia tego wszystkiego, co w1 chwili 
obecnej obywatel państwa polskiego w iedzieć 
powinieh. Jeżeb nawet wrzawa, jaka się rozlega 
ż  lew ej strohy Izby; przeszkadza p. prezesow i 
ministrów' w wywczasach, to sądzę, że nie za ­
głuszy o ra  w jego pamięci ani huku tego w y ­
strzał iw ,którym  zam ordowany został Prezydent 
Rzeczypospolitej. (W rzaw a na praw icy).

Głos na praw icy: Jeszcze o tem?
P. T hugutt: Tak, jeszcze i Jó końca bę­

dziemy m ów ili o  tem’, abyście w iedzieli, jaką 
jest nasza opozycja, a jaką jest wasza. My pie 
m ordowaliśm y nikogo. (W ielka wrzaWa ha pra­
w icy).

Głosy naipraw icy: Cofnąć to ! (W ielka w rza ­
wa na prawicy).

Pos. ks. Lutosławski: Obraża Izbę.
W icem arszałek Poniatowski: Pan poseł po- 

r W l i . ż e  ja  o t*m  będę (decydował. (Dalsza wrzai- 
wa na praw icy).

P. Thutfęii: Pozw olą  Panowie, że jeszcze I 
raz to zdńnie powtórzę, ażebyśm y nie jn ieli wąt-j 
pliwości. Chciałem stw ierdzić, że jeżeli p pre­
mierowi ta wrzawa, która rozlega się. z lew icy 
przeszkadza- w  jego wywczasach i jego iprac.y, to 
nie powinna ona zagłuszać ani huku strzału, 
którym zamordowano Prezydenta, ani syku pe­
wnej gadziny, która w  1918 r. propagowała 
bojkot pożyczki państwowej i bojkot płacenia 
podatków. (Oklaski na lew icy ). Jeżeli te rzeczy 
orzytre  dla kogo przytaczam, to dlatego, aby 
nakreślić lekką różnicę m iedzy naszą opozycją, 
a opozycją, jakiej dóznał rząd., któryśmy popie­
rali. (W ielka  w rzaw a na praw icy).

Pos. Thugutt (do praw icy ): .Jeżeli nasi m ów ­
cy  nie będą m ogli mówić, to i wasi me będą 
mówili

N IE M O R A LN Y  PAKT.
Przedm ówca mój wym ien ił jako przyczynę 

obecnego stanu z łą  organizację państwa. Bądź 
co bądź jednak w  ciągu tych 4 lat na polu 
organizacji zrobiliśm y postępy? a jednak kata­
strofa zbliża się coraz bardziej. Istotną p rzy­
czyną jest upiądek moi alności i zdziczenie ob y­
cza jow e: pochwalanie zbrodni, organizowanie 
stronnictw na obronę sobkowskich interesów, 
uchwalanie praw, o  i le  są nam dogodne, a ła ­
manie, kiedy są niedogodne. Bezpośrednią już 
przyczyną fatalnego stanu rzeczy jest zła, nie- 
moi alna koncepcja rządu obecnego. Rząd, który 
powstał cztery m iesiące temu, powstał na pod

■stawie tajnego paktu. Jeżeli dwaj kupcy zaw ią ­
zują spółkę, to jest rzecz, która w  bardzo rzad­
kich wypadkach m oże interesować ogół Ale 
rząd poiski nie może być spółką do eksploatacji 
Polski, i z  ta, chw ilą, kiedy zosta ła  zawarta  
m iędzy stronnictwami umowa, to m y także ch c ie­
libyśm y wiedzieć, na jakiej podstawie rząd p rzy­
stępuje do wykonania swoich planów. Eo czte­
rech miesiącach stw ierdzić muszę, ze do tej 
pory ta rzecz Jest traktowana niesłychanie w sty­
dliw ie i /lo tej pory tylko pewna cząstka tego 
programu Została ujawnioną, m ianow icie cząstka, 
dotycząca reform y rolnej, a to nie przez auto­
rów  paktu.

Otóż ta cząstka okazuje, że z jednej strony 
wyrażono zgodę na zaprzepaszczenie reform y 
rolnej, a  z drugiej strony otrzymano za  to jpe- 
w ien ochłap w postaci 400.000 m orgów1, rzuco­
nych na parcelacje, które jednak położone są ra- 
iczej na księżycu, niż w  Polsce Do paktu należy 
także wydanie na łup wszelkich mniejszości w 
Polsce, nietylko mniejszości, a wszystkiego, co 
jest słabsze i  biedne.

L fT Y K A  KLĘSK.
W szystko, oo z  tego paktu wynika, inusi 

być n ieszczęśliwe. Fo^ka, którą rząd obecny 
ob ją ł w  stanie, nie powiem, kwitnącym, ale 
wielkich sukcesów (G łos na praw icy: W  kata­
strofalnym).

E. Thugutt: Chyba że pan ustalenie granic 
uważa za  rzecz katastrofalną. Slyśmy ten dzień 
obchodzili uroczyście. Otóż pan m inister Seyda 
poszedł w  przeciwnym^ zupełnie kierunku. - 
Wszystko, oo do tej pory zrobił, to same klęski, 
upokorzenia i zniewagi dla Eolski Poprzestanę 
na wymienieniu dwóch tylko spraw, sprawy 
Gdańska i wyborów  do L igi Narodów1. W  spra­
w ie Gdańska, Polsce, która zg łosiła  proces przed 
L igą  Narodów, chodziło o dwie rzeczy : uchy­
lenie konwencji z  roku 1920 i ograniczenie 
kompetencji komisarza. W  pierwszej sprawne 
L iga  Narodów  uznała podstawę prawną za zu­
pełnie w łaściwą, a drugą lzna ła  za  n iepo­
trzebną.

P  Stroński (Chi* N i): To nie jest ścisłe.
P. Thuauit: To pan poprawa. Pan ciągle po ­

prawia, ale bardzo przykro, że ktoś inny pana 
musi poprawiać, m ianowicie lord Robert Cccii 
tak się w yraził w  sprawozdaniu dla Izby  gmin 
i tego pan żadną sofistyką nie ol ali. Przed ro z­
poczęciem  tego procesu p. m inister Seyda p rzy­
wódcom  niektórych stronnictw Izby rzecz tak 
przedstawił, że ma zapewnioną pomoc Anglji 
zarówno w  W arszaw ie, jak i w  Londynie. Ile 
W tem było  prawdy, widać w  rozstrzygnięciu 
sprawy i ze stanowiska jakie Anglja zajęła. 
To ilustruje metodę p. ministra spraw zagra­
nicznych.

t ,P  D’ąbski|(Jedn. Lud.): Tak ciągle, w  każ­
dej sprawne.

P Dubanowhz: M y nie w iem y o takiem 
posiedzeniu

P. Thugutł: Pan łam  był. Pan ma krótką 
pamięć.

P  ks. Lutosławski: Zmyślone.
P. Thugutt: N ie jestem  członkiem  pańskiej 

partj’ aby zmyślać. Tam było w ięcej, niż nas 
dwóch. To bardzo łatwy argument, powiedzieć 
„zm yślone11.

PO R AŻK A  G ENEW SKA.
Go się tyczy wyborów  do L ig i Narodów1, to 

przygotowano je w sposób gerfjalny. Przez parę 
m iesięcy szkalowaliście fugę bez mała, jak la ­
dacznicę. Gdy pr.y jećhał jej przedstawiciel, 
stwierdzono, że jest sekretarzem anonimowego 
mocarstwa, zatem jest żydem. W yobrażano sobie, 
że L iga  Narodów  tak się przerazi tem, że w  tej

chwili zmieni sekretarza. Nasfępńie w eszło  się 
ina 'teren Ługi Narodów zupełnie bez znajomości 
warunków. Jeszcze w  przedostatnim momencie, 
gdy w ypłynął zatarg w łosko-grecki, Pol sit a nie 
znalazła nie w ięcej do powiedzenia, jak że jest 
neutralną w  tej sprawie, zapominając, że racją 
je j bytu jest solidaryzowanie się je j ze sprawą 
Ligi, oraz sprawą m ałych narodów, które cieszą 
się jej opieką. M inister Seyda trzym a sie innej 
metody, m ianowicie sądzi, że skoro Eolska ma 
czyjąś protekcję, to wystarczy, aby lekcew ażyć 
L igę  Narodów. Co prawda, o  ile  od  w iadom o, 
protektor w  ostatniej chw ili dość cierpko dawał 
do zrozumienia, że pretensja Eolski nietylko nie 
jest na czasie, ale prawdopodobnie spotka się 
z  n iem iłą odprawą.

G łos na p ra w ic y  Patia to raduje.
P. Thugutt: Bardtso mnie smuci, że nański 

kolega tąk nędznie rzecz tę prowadził.
G#03 na ptiawi-cy: Askcnazy lepiej to robił.
P. Thugutt: Przynajm niej m iał praktykę

kilkoletnią i umiał przem awiać do ludzi. Nato­
m iast obecny delegat czuje się sam, obco; on to 
zdobył się na genj&lny list do Cecila, proszący 
go o  stwierdzenie, że Polska nie poniosła klęski, 
a le  diostał po łanach, być m oże w  jedwabnych 
rękawiczkach, ale dostał.

P  Stroński: Pan nie. pomaga państwo tą 
mową.

P Thugutt: Pomaca pański m inister i pań­
skie codzienne artykuły, i ten wasz genjalny 
pom ysł ostatni, żeby, w ałcząc z Beneszem na 
terenie L ig i Narodów, wyjednać także jego pro­
tekcję. N a leży podziw iać tę niesłychaną znajo­
m ość dyplom acji i św ietne pomysły, iakie pa­
now ie macie na tem pólu.

ŹRÓDŁO NIEPOWODZEŃ.
Te klęski nie są przypadkiem, lecz wynikiem  

pewnego systemu, w ypływ ającego z  paktu, któ­
ry został zawarty przez p. senatora Lanckoroń- 
skiego (W esołość na lew icy ). P. m inistrow i ktoś 
za jego m łodych lat wpoił przekonanie, że św iat 
jest dziką puszczą, w  'której chłodzą tygrysy 
I  że dobrze jes t być dużymi tygrysem  i .kogoś 
zjeść. Lecz Polska nie jest takim dużym tyg ry ­
sem i musi szukać innych środków obrony, któ­
re zresztą w  św iecie Avspółczesnym w praw dzie 
jeszcze nie decydują, lecz coraz bardziej są 
wysuwane na p ierw szy plan. Tym i sposobami 
są: poszanowanie człow ieka i społeczeństwa —  
poszanowanie m ałego nawet narodu i małego 
państwa. Lepiej nie cieszyć się 17 głosami, u- 
zyskanemi, lecz poszukać przyjaciela  na innych1 
por]stawach i nie narażać się na to, żeby nam 
nasi sprzym ierzeńcy w  ostatniej chwili odma­
w iali rozm owy W sprawie przyjęcia wyboru po l­
skiego delegata do L igi Narodów, bo to  nie jest 
upokorzeniem p. Seydń, lecz Polski.

M. S. Z. FO LW A R K IE M  ENDEUJI.
W  sposób bezprzykładny zastosował pi m i­

nister w  swojem  ministerstwie rugi partyjne. 
Głos na praw icy: Za  m ało jeszcze.

, P  Thugutt: M inisterstwo spraw zagranicz­
nych stało się fo lwarkiem  narodowo-demokra- 
tycznym. Nasza konstytucja jednak takiego punk­
tu u idzei-ia  nie uznaje i n iezależnie od rządu, 
który przychodzi do w ładzy, Polska nie jest w 
sytuacji, żeby solne m ogła zm ieniać garnitury 
urzędników, jak garnitur ubrania. Usuwa się 
ludzi, m ających nieraz najw yższe kwalifikacje, 
4-letnią pracę, nieposzlakowane imię, a ani j e ­
dnego zarzutu ze strony przełożonych. To się 
może zemścić. W e wszystkich ministerstwach 
siedzi 9/10 waszych ludzi. Muszę się przyzna^ 
że gdy byłem, ministrem spraw wewnętrznych, 
sam m ianowałem  endeków starostami, kierując 
się tem, że są to ludzie uczciw i i odpowiedni.
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Jeżeli ade zmieni parę rządów ,o takim  kącie w i­
dzenia, jak pp. Seydy, Szeptyckiego i G łąb iń -! 
skiego.. to w yjdzie  z  urzędów ostatni urzęćimk, 
który ma. jakąś rutynę i  przygotowanie.

Głos na praw icy: Ileż tych zm ian było 
w  ministerstwie sprawi zagranicznych?

R. Thugutt: Jest obojętne, czy 16 czy 17. 
Pan m inister przez 4 m iesiące robił wszystko, 
co  mógł, aby ich było jak najw ięcej ale w  n ie­
których wypadkach, jak Panom wiadomo, trafił 
ria niepokonane trudności. N ie m ożna się d z i­
w ić , ze rząd1, który, za  punkt w yjścia  przyjął 
antydemokratyczny, antykonstytucyjny punkt w i­
dzenia i na forum zagranicznem  nie potrafił się 
zdobyć na żadną ideę, spo t}ka  się wszędzie 
z  nieufnością.

s i e w c a  p a n i k i  f in a n s o w e j

Pozostaje to w ścisłym: zw iązku ze spra­
wam i skadtowemi, Ze Spadkiem marki. Sama fh 
Pac ja  nie m oże go wytłum aczyć, bo gdy marka 
dochodzi niemal do zera, wydrukowanie w ię k s z e j  
czy  M niejszej ilości banknotów, nie m oże już na 
jej kurs wpłynąć. Przyczyną jos., panika, która 
się w  kraju wytwarza, a przyczyną paniki są 
zarządzenia m inisterstwa skarbu i ogólny cha­
rakter rządu. Minister skarbu zapewniał, że po- 
.gorszenie jest tylko pozorne, ale nie mamy da­
nych przypuszczać, że djalog m iędzy ministrem 
skarbił, a giełdą, zostanie przerwany w  sposób 
korzystny dla Polski, ho do tej pory, każde jego 
ośw iadczenie było przyjm owane przez czarną 
giełdę natychmiast bard io  znaczną zniżką marki. 
('Różne okrzyki pa  praw icy). My n ie jesteśmy 
pttnami giełdy.

Głos na praw icy: Szereszewski.
E. Tłiufulft: Nawtet Szereszewski nią nie rzą ­

dzi, zwłaszcza, giełdą zagraniczną. Jeżeli spadek 
marki będzie taki, jak  dotąd to ina "Nowy Rok 
kurs dolara wzrośnie na kilkanaście m iljonów1 
marek, a za  fitnt ohleba będziemy płacić setki 
tysięcy. Czy w  tych warunkach w  tę dyskusję, 
ictórąhy panowie chcieli utrzymać w  tonie wer- 
; a rskim. nie wm iesza się u lica i czy je j w m ie­
szanie się nie przekreśli przypadkiem wszystkteh 
naszych rachunków ?

Głos na praw icy: W ersalski argument.
P,. Thugutt: N ie  czas m ówić o (Wersalu, 

kiedy państwo trzeszczy i ginie. Dość tego!
P. Saw icki (Z L N ). Zw róć się pan do iswbich 

żydów
P. Thupuflt: Potmów Pan lepiej Ze Swoimi 

żydkami. Czy palcem mam panu pokazać, że ma 
pan n siebie żydów  w ięcej, n iż m y na lew icy?

S Ł O W A  A  FAKTY.
M inisfei Skarbu [mówił db nas w  sposób' bar­

dziej ogóln ikowy, niż na Targach W schodnich 
i dio prasy. A le  to jest bezprzykładne, żeby w  
M owie, w ygłoszonej w. parlamencie pow oływ ać 
się na ośw iadczenia przed przedstawicielam i 
pTiasv. R zeczy  słuszne, wypow iedziane przez m i­
nistra, zna każdy uczeń, rzeczy nowb| które po­
w iedział, nie odpowuadaią sytuacji. Zapomniał 
o  !Łem. że jed n ą  z _głównyęi przvczvn spadku 
marki są specjalne wZględy przy płaceniu podat­
ków dla pewnej kategorji ludności, która stanowi 
górną śmietankę. W  swojem sprawozdaniu o 
podatku m ajątkowym  p. W ierzb ick i napisał, że 
nastała konieczność środków nadzwyczajnych, 
konieczność, sięgnięcia już nie do dochodów, lecz 
do części majątku obywateli, ale gdy przyszło  
do czynu, skończyło się na obligacjach tow a­
rzystw  akcyjnych, ho "riawet nie na .akcjach.

Pos. Rudziński (W yzw .): W ykpili się kw it­
kiem.

P. Thupułk Pan m inister Kucharski m ów ił 
do prasy, że pożyczka zagraniczna jeśt już n ie­
mal pewną, a w czoraj nie m ów ił już o niej nic. 
W spom niał tylko w  dwu słowach o  m ożliwości 
,pożviczki wewnętrznej i zagranicznej. W ew nętrz­
na po zawodzie jaki sprawiono posiadaczom 
oszczędności zlotow ej, byłaby chyba kpinami. 
'Może wprowadzenie złotego było błędem, ale 
państwo obow iązu je solidność i honorowóść, 
tak jak prywatnego człow ieka i nowy minister 
j owinien spłacić dług poprzedniego ministra. 
Co do pożyczki zagranicznej,, to obecny rzsrd i 

•minister jej nie otrzyma. W szystkie zam ierze­
n ia nządu oontm ego w  dziedzinie skarbu (świadczą

jż e  albo nie z ia je  on sobie sprawy z sytuacji,
; albio żadnej odpowiedzialności za  to, co się 
dzieje, w ziąć nie chce. *

WSiPÓŁWTNA M IN IS T R A  SKARBU
Sanacja skarbu musi nastąpić i dla niej 

trzeba będzie pośw ięcić wszystko. Gotowiśmy 
ponieść najcięższe nawet ofiary, podatkowe n a j­
droższe sercu reform y będa m usiały ulec odro­
czeniu, jeże li nie będą się m ieścić w  ramach roz­
sądnego budżetu. (Na  praw icy: Słusznie). Mówię 
oczyw iście o  reformach kosztownych, bo co do 
reform y rolnej, sądzimy, że m ożna ją przeprc w a­
dzi ć bardzo tanio. Cah kraj powinien pójść za 
przykładem  naszej ofiarności, by raz nareszcie 
skończyło się przei/wanie sieci podatkowej i 
obchodzenie ustaw podatkowych przez prawicę. 
Minister m ów ił v.czoraj o  represjach iw1 tej d z ie ­
dzinie, słyszeliśm y znów o szubienicy. M y nie 
jesteśmy tale krw iożerczy. A le represje stosowa­
no dotychczas tylko do chłopów i robotników. 
Bianki są beizkarne. Okrada, się skarb, a (minister, 
który n|a to patrzy bezczy imie, jest w spółw in ­
nym  w  okradaniu skarbu, i jeże li będzie to da­
lej tolerował, trzeba go Lędzie poadać Trybu­
nałow i stanu, jako człow ieka, który, szkodzi pań ■ 
stwu. (Brawa na lew icy ). Jeżeli co należy jeszcze 
podkreślić w e w czorąjszem  pizęmoWieniu m ini­
stra 'skarbu, to ten ustęp, który, M usiał zadra­
snąć iserce każdego szczerego patrjoty, m iano­
w icie, że Polska przy,sda nam za  darmo. Jak 
komu, panie ministrze, bo jednak Są ludzie, któ­
rzy za  nią potrafili umierać i p łacić długiem! 
larami w ięzienia. Jeżeli by li tacy, co potrafili 
lizać buty najeźdźcy, i fcadawlalać się (antonomją, 
to powinno się zaznaczyć, że mówi się w łaśnie 
w  ich  imienni, a  nie w im ieniu Polski. (Oklaski 
na lew icy ).

R E S O R T  p. G ŁĄ BIŃ Sk IEGO.
W  ministerstwie ośw iaty u p. Głąbińskiego 

dzieje się to samlo, co u Śeydy, prowadzi się 
polityką partyjną. Na jgorze j wychodzą na jem  
mniejszości narodowe. Białorusinom cofnięto 4 
etaty w  jedynem’ dotąd gimnazjum’ białoruskiom 
w W ilnie, które rząd z podatków Ogólno pań­
stwowych podtrzym ywał. Zamyka się 17 razy 
gazetę białoruską, jedyną jaka wychodzi, a z 
tego śąrl zatw ierdza tylko raz jeden, a 16 zam ­
knięć Okazuje się. niepotrzebne i szkodliwe. To 
daje prełekśt do wystąpień przeciw  Polsce na a- 
renid międZj narodowej. Nuimerus clausus jest 
według praw icy jedynym środkiem obrony po l­
skości w  Polsce. Ukazała się w  gazetach1 depe­
sza o  odezwaniu się prezydenta Poincare‘go, 
że podobny numerhs clausus przeszedł na ko­
m isję sejmu, jednakże na plenum z pewnością 
go nie uchwalą, bo Polska będzie pamiętać o 
swoich zobowiązaniach międzynarodowych. (0 - 
krzyki na praw icy). Prowadzenie 'takiej po lity­
ki jest krzyw dą moralną dla Polski i przypomina 
nam przykry traktat o m niejszościach narodo­
wych,

RUGI W  WOJSKU
W  takiej chwili, gdy na horyzoncie wscho­

dnim gromadzą się chmury, przystępuje się do 
reorganizacji w ładz wojskowych, usuwając w  
kategorję o ficerów  o pewnem zabarwieniu po­
litycznemu Cofcolwiekbądź o  tych ludziach moż- 
naby posiedzieć , należy stw ierdzić rzecz, m oże 
mniej znaną p. m inistrow i spraw zagranicznych, 
że wnieśli oni do arm ji polskiej duszę. Każda 
arrnja składa się nietylfco z  żołnierzy, których 
należy w yćw iczyć, uzbroić, wdrożyć w  pew ien 
tryb wojskowy, ale także z pewnej psychiki, z 
ducha, wojskowego, który musi być w łaściwością 
i specjalnością każdego narodu. Oczyw iście ci 
panowie, i z  nimi razom p. m inister spraw w o j­
skowych, który przeszedł przez arm ję austrja- 
icką, o  tej drugiej skłądawej części żołn ierzy 
n ic w iedzieć nie mogą, albowiefn, w arm ji au;-* 
strjaekiej duszy, przypuszczam b; to bardzo ma 
ło, albo wcale nie było  i nie można sobie 
wyobrazić, ażeby to, co jest podstawowym  o- 
bow iązkiem  żołnierza, to ^est śm ierć na polu 
bitw1} 7 w  im ię pewnych ideałów, m ogło być ide­
ałom żołnierza austriackiego, któremu kazano 
uniirra.ć z legendą o ,dobrym apairzu. Natomiast 
p. m inister spraw7 wojskowych ajt.ykuł się z ty ­
mi żołnierzam i, których dzisiaj usuwa z armji.

stykał się z żołnierzam i legjonowym i juz za 
■czasów wojny, jeśl nie na pofu bitwy, 'to "bar 
dzo blisko tego pola. B. m inister spraw w ojsko­
wych by ł komendantem legjonów podczas wojny, 
m iał w ięc wszelka możność wniknięcia w psy­
chikę i w  wartość moralną i bo jow ą tych, żo ł 
nierzy,

SŁÓW KO 0  M IN ISTRZE  WOJNY.
Jestem jednym z tych ludzi, k fcórzyby chcie­

li jaknajrychlej zapomnieć z  iłu poszczególnych 
form acji składa śię jdziś (aimja polska. (Cokolwieki- 
bądź m ożna by łoby pow iedzieć o  legjoniscie, 
nie jest to żołnierz, któryby kiedykolw iek pod­
dawał się zwątpieniu i nie jest to  żołnierz, kto 
ryby kiedykolw iek chcia ł na kolanach' prosić 
n ieprzyjaciela o  pokój (Oklaski na lew icy ) tak, 
jak to s ię  innym zdarzało. Jest tai przykro 
że (muszę to panu powiedzieć. Pańska karjera 
w ojskow a m iała n iewątpliw ie i Momenty jasne.. 
N iewątpliw ie, że w  roku 1919 s*anął pan szcze­
rze i uczciw ie ;po stronie rządu przeciw  ówa 
czesnemu zamachowi dzisiejszych swych ko­
legów, tern w ięcej, ie  stanął pan’ po stronie 
rządii, któremu pan m e ufał. Spełn ił pan swój 
obow iązek. A le  jednak to, co w  tej chw ili się 
dzieje zmusza mnie do stwierdzenia że dalsze 
eksperymenty tego rodzaju rozkładają arm ję po l­
ską w  MOlmleUcie, kiedy być M oże |za kilka t y ­
godni będzie njalM ona potrzebna do użycia

Głos na praw icy: KomU pań grozi?
Pos. Thugutt: Komu ja  grożę? Pan isiępiZe 

raził tego niesłusznie;, panowie do Wojska nie 
pójdziecie. Zostaniecie w  domu.

Głos ina ławach „W yzw o len ia ": Wi Pozna­
niu będziecie.

ATM O SFE R A  ZAM ACH O W A.
E. Tiyjgutt: Taka jest działalność obecnego 

rządu, a  Go psychiczne kraju, którym On rzą­
dzi, jeszcze pogarsza sprawę. Gdy, cudzozietaiec 
przyjedzie do W arszawy, s łyszy przedewszySt 
kiem o  zamachu. M ówi się o  tyM  wSzęazie, na 
radzie Ministrów, w  kuluarach sejmu wi prasie. 
W yznacza się różne terminy.. Term iny te m ijają 
spokojnie, ale z tego unorczywego m ów ienia M o ­
że coś w reszcie wyhiknąć. Gdy dWÓVh ludzi z 
browningami stoi naprzeciw  s ieb ie ,ob rzu ca jąc  
się obelgam i, to w  końcu któryś wystrzeli. W  
tej chw ili istnieje 9 tajnych1 organizacji fa szy ­
stowskich.

Głos na lew icy : Prezesi niech' wstans 
■ P. Thugutt: W yliczę  ich nazw y: Pogotow ie 

patrjotów polskich', zakon faszystów , M onarchi­
ści, konfederacja narodowa, polska, organizacja 
rycerzy O rla  Białego, rycerze prawa, orgoniza 
cfa obrony życia narodowego, zw iązek  M ści­
cieli i organizacja obrońców7 ojczyzny, (W eso ­
łość na praw icy). Te organizacje powstały, nie 
powieto’ pod kierunkiem osobistem p. Głąbińskie- 
go. ale na tle panów ideologji, p rzy  Udziale n ie­
których paM-w.

G łosy ma praw icy: Nazwiska.
P. Thugutt: Niejestem  demmejanteM. P o ­

czątkowo b y łv  one w  pewnych stosunkach z  rzą ­
dem i na usługach prawej strony, jale teraz go ­
towe śą obrócić, śTę przeciw  rządowi, m ają go 
już diosyć, i obalić porzaeek prawny, czy  pTa 
wy, czy Tdwy.

P. liski: (Z. LI N.). Jeżeli w  teM jest oo- 
kolw iek prawdy.

P. Thuoott: Gardzę panem' i pańskim za ­
rzutem. Ponieważ istnienie tych  organizacyj u- 
zasarlnia się obawą zamachu lew icowego, stwier­
dzam w imieniu swego klubu i całej lew icy, że 
żadnej organizacji lewej dla zamachu stanu n ie­
ma. i. wszelka m yśl zamachu będzie przez nas 
zwalczana.

P. ks. Lutosławski: Byle szczerze.
P. Thugutt: Za swoje słowa biorę odpo­

w iedzialność. M ajaczeniem  jest wszelka mowa 
o dyktaturze.

Ks. Lutosławski: Niech pan to przypomni 
kolegom swoim na Kresach’.

P. Thugutt: A  pan swemu prezesowi, któ­
ry otw arcie, propaguje faszyzm ’.

P. ks. Lutosławski: A le faszyzm  może być 
legalny.

P. Thunzłt: W idzieliśm y go 11. grudnia 
według piana legalny faszyzm', to rozbijanie 
głów  luuzioM.
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Głos na lew icy : Legalne morderstwo.
P. Thufidtł. Chcę stwierdzić, że lew ica nie 

chce dokonać zamachu, ale uprzedzam, że za 
gardło brać się nie pozwoli. (Brawa na lew icy). 
Ubolewam, że prezes tego rządu, który m ógł o- 
degrać wybitnąyTolę historyczną, zmarnował się 
przy tak małej okazji.

Głos na lewicy: Hi jena go pożarła!
P. Thuguft- M ógł stanąć na czele ruchu 

ludowego w  Polsce, zostać w ielkim  chłopem, 
aie w ola ł zostać lichym  szlachetną. To jego 
rzecz. W  każdym razie takiemu rządowi, jak ie­
mu on. przewodniczy, rządowi klęski i katastro­
fy , rządowi poniżania i hańby narodowej, my 
zaufania dać nie możemy. (Huczne oklaski na 
lew icy).

«

W  PGNfU  W A L K ! W CU ENłCJ I P O L IT m N E J .
* P. W iktor G iełżyński w "„K u rjerze  P o l­

skim " w  ten sposób charakteryzuje osobę 
m owę pos. Thugutta.

W idziałem  Thugutta na francie, w  bitw ie z 
bolszewikam i pod Surażem, w  której został cię

ochotników znalazła się nagle w polu obstrzału 
karabinów maszynowych i w popłochu zw aiiła  
się do rowu .przydrożnego, on nie -stracił pano­
wania nad sobą, przykładem osobistej odwagi 
oraz cięciem  wzgardliwych słów poderwał całą 
kompanję i skłon ił do zajęcia pozycji obronnej. 
W  tyraljerce nie chylił g łow y przed św iszczą­
cymi kulami, a gdy jedna ugodziła go w  ramię, 
ża łow ał tylko, że musi tak prędko izejść z pola. 
Jak dziś staje mi prze.1 oczam i jego niepozorna 
postać,: wr szynel żołnierski przyodziana, zw o l­
na odchodząca z hnji, z obw isłą  prawą ręką 
z karabinem w drugiej. Ani jeden muskał nie 
drgnął w jego  tw arzy z  bólu iczy żalu, że oto 
jest inwalidą. M ocny człowiek.

W czoraj przypomniał mi się ten obraz, gdy 
poseł Thugutt m iażdżącą m ową zaatakował rząd 
tajnych celów, z w ielką odwagą cyw ilną w y to ­
czy ł przeciwko niemu najcięższe zarzuty i ze 
spokojem w ytrzym a! grad padających z prawicy 
wrogich okrzyków. N ie z takimi m iał w1 życiu 
do czynienia przeciwnikam i! S iła  charakteru te ­
go m ówcyą głębia przekonania, nie mniej od 

żko ra my. M iał w  sobie m oc nieugiętą, zdecy.■■ ważkości użytcch argumentów, zapanowały nad 
iłowanie i olim pijski spokój. W  chwili,-gdy idąca ; wrogo usposobioną częścią  audytor jur® i przy- 
bolumna marszowa m łody cli, nie wy ćw iczonych i n iosły mu w ielk i sukces.

ssonni‘ego. W jb o ry  ograniczałyby się tyłkb (do 
przedstawienia Mussolinkemu listy wybranych kan­
dydatów, z (pośród których Mussolini mianowałby 
kandydatów wedle swego uznania. Widoczna jest 
tez tendencja ograniczenia ingerencji pari |i do spr. 
państwowych. Podkreślono, iż  władzą naczelną na 
prowiiicji Winn być prefekci nie zaś sekretaize 
stronnictwa.

A N G O R A  STOLICĄ TURCJI
Angora. (P A T .) 15 10. Zgromadzenie narodowe 

przyjęto projekt ustawy podnoszącej Angorę do 
godności stolicy Turcji.

SSaby i
^ u r o k i c h

Warszawa, (tel. R ł. )  (G.) 15. 10. Dziś' o godz. 
6. popoł. odbyło się nadzwyczajne posiedzenie 
Bady. Min., na którem om awianą była [sytuacja 
wewnętrzna. W zw iązku z tern posiedzeniem w 
kołach zbliżonych do rządu utrzymuje -się pogło- 
■głospa o rńożliwości wystąpienia na dzisiejszym  
posiedzeniu sejmu pram. W itosa lub min. spraw

zły rząd
pełnomocnictw.
wewn. z  ekspose o sytuacji wewnętrznej. M owa 
jest również o zam iarze rządu wystąpienia do 
sejmu z żądaniem nadzwyczajnych pełnomo- 
etn ictw  dla rządu, dotyczących zarówno bezp ie­
czeństwa publicznego jak i skarhowości. Sprawę 
tę lansuje nawet już dzisiaj w ieczorna prasa rzą­
dowa.

Niemcy znów nie chcą płacić.
torjui i okupowanym, by w  dniu 17 bm. podjął 
pracę pod kierunkiem władz okupacyjnych, .po­
zwalając również na złożenie żądanych przez te 
władze przysiąg służbowych.

Warszawa. (Tel. w ł.) (G ) Z  Berlina donoszą, 
ze agencja teł. „U n ion " publikuje oryginalne tek­
sty listów wymienionych' między Stresemanem ia 
Stinnesem w  sprawie ultimatywnych żądań Stin- 
nesa pod adresem rządu. Streseman w  swym li­
ście obok (obietnicy zniesienia (podatków Węglowych', 
umieszcza senzacyjny ustęp, dotyczący świadczeń 
odszkodowaniowych na (rzecz Francji. Znosząc roz­
porządzenie wrześniowe — pisze Dtresemam — do­
tyczące zakazu świadczeń, Wyraziliśmy swoją teo­
retyczną gotowość do podjęcia tych świadczeń, 
gidy tylko położenie finansSwe Rzeszy na to po­
zwoli. Obecnie tego rodzaju ewentualności rriówy 
być nie może.

NIEM CY W  RUHR PODEJMUJĄ PRACĘ. 
Berlin. (A W .) Minister komunikacji Rzeszy 

wydal polecenie personelowi kolejowemu na tery-

ROZr U C H Y  t r w a j ą  d a l e j .

Berlin. (P A T .) 15 10. Rozruchy głodowe trwa­
ją w  dalszym ciągu, szczególnie w Turyngji i 
w  Duesseldorfie. W ładze miejscowe pomimo og ło ­
szenia stanu wojennego nie mogą podołać sytuacji.

Dziś przedpołudniem i popołudniu w  kflku 
punktach miasta, zwłaszcza w  Neukólln i Schón- 
barg splądrowano liczne sklepy piekarskie. Policja 
rozpędziła zebranych bezrobotnych. W  Schónbergu 
policja musiała rozpędzić tłum. liczący około 5090 
osób, który dom agał się nadzwyczajnej zapomogi 
i chciał splądrować nowy ratusz.

Wybnciil straSk in Zagłębiu Dąbnunslsfeiii
Sosnowiec. (A W .) Dziś*'rano wybuchł strajk 

w  kopalniach węgla całego Zagłębia Dąb.rowslde- 
go. Strajk wybuchł na tle nieuwzględnienia przez 
pracowników żądań robotnmzyćh. Mianowicie w ła­
ściciele kopalń nie zgodzili się na żądane przez 
robotników- 190 proc. podwyżki, ofiarując tylko

130 proc. Istnieje tendencja rozszeizcnia się strajku 
na przemysł metalurgiczny. Niektóre zakłady te­
go przemysłu jak Htittner i Gattner już stanęły. 
Kopalni strzegą silne, posterunki poiićyjne, pie­
sze i konne. W  chwiii obecnej policja rozpędza 
wiec robotników strajkujących w  Milanowicach.

S p r a w y  p o l s l l i e ,
P. ŁADOSIA  RZĄD ENDECKI MILE W ID Z I

Warszawa. (A W .) Posłem polskim przy rzą­
dzie łotewskim mianoWany został p-. Aleksander 
Ładoś.

DR. K Ą TSK I W OJEW ODĄ SLĄSKIM*
Kntowke. (R AT.) 15 10. Dr. Tadeusz Kątski, 

dyrektor dep. ministerstwa wen., któremu p. m i­
nister spraw wewn. powierzył Funkcje kierownika 
województwa śląskiego rozpoczął urzędowanie. — 
(Dr. Kątski jest zagorzałym, endekiem. Rek.)

JAW O RZYNA P R ZED  TRYBU N AŁEM  HASKIM.
W arszawa, (tel. w ł.) (G .1 15. 10. Z Pragi 

donoszą, że m iędzynarodowy trybunał w Hadze 
obradow ać‘'będzie nad sprawą Ja worzyny dnia 
12. listopada.

M USSOLINI D YK TATO R E M .
Rzym. (P A T .) 15 10. Wczoraj w  nocy ukoń­

czyła obrady naczelna rada faszystowska. Przy­
jęto postanowienia w  sprawie systemu, organizacji 
pat jji i fiieranch' naczelnych władz stronnictwa. W  
uchwałacn widoczne jest podporządkowanie wszel­
kich iwyborow do im st, tucjr partyjnych decyzji Mu-

S p r a w y  w o js k o w e .
PODOFICEROW IE R E Z E R W Y  MOGĄ BYC 
PRZYJM O W ANI DO SŁU Ż B Y  CZYN N EJ.

Do służby czynnej m ogą być przyjm owani 
podoficerow ie rezerwy, letórzy wniosą do w ła ­
ściwych dowództw1, okręgów, korpusów podania 
o przem ianowanie na podoficerów  zawodowych.

Podania te należy wnosić przez P.. K. U., 
do których petent jest przynależny.

. Warunki, jakim  winni odpow iadać kandy­
daci, zawarte są w  rozporządzeniu R ady ońrony 
państwa z dn. 6. sierpnia 1920 r.

Podanie i powołanie do służby czynnej, ja ­
ko podoficera zawodowego, m a być zaopatrzo­
ne w  następujące dokumenty:

1) w łasnoręczny życiorys kandydata z  do- 
fcładnem uwzględnieniem  przebiegu służby, w o j­
skowej;

2) zaświadczenie byłych  przełożonych o 
sprawowaniu się w  czasie poprzedniej służby, 
w ojskow ej; P. R. U. po dołączeniu odpisu w o j­
skowego arkusza ew idencyjnego, przedkłada do 
do w. okręgu korpusu podanie, na podstawie któ­
rego D. 0 . R. zarządza powołan ie kandydata 
do służby czynnej przez w łaściw y P. R. U.

Pow ołan ie do służby czynnej na dwum ie­
sięczny okres próbny, w  ramach etatów  pod- 
oncerów  zawodowych, następuje w  zasadzie do 
oddziałów  lin jowych tego roazaju broni, w ja ­
kiej kandydat na podoficera zawodowego słu żył 
przed urlopowaniem  —  nie przesądza to^jednak 
późniejszych zm ian M rzvdziałn po za pułkiem, po 
odsłużeniu w  linji coriajmniej dwuch lat.

Po zgłoszeniu się powołanego we w łaściw ej 
formacji, lekarz oddziału  stw ierdza uzdolnienie 
fizyczne kandydata dio służby zawodow ej w 1 w o j­
sku. Ujemny wynik badania pociąga za  soba 
natychmiastowe ponowne zwoln ien ie do rezer­
wy.

Po dwuiniesificznym' okresie służby prób­
nej. oraz po zaopinjowaniu nrzez dowódcę od ­
działu, kandydat wnosi drogą służbową nodanie 
o przem ianowanie na podoficera zawodowego, 
udokumentowane według przepisów

Obchód 150 rocznicy Komisji 
Edukacji Narodowej.

Uroczyste posiedzenie Lwowsk. K oła T. S.
N. W . iotwarto w  sobotę, o godz. 12. w południe 
przy udziale przedstawicieli Kuratorium, uni­
wersytetu ' na iczycielstwa szkół średnich. Uro­
czystość zagaił prezes Lw ow sk iego K o ła  prof 
Kuczyński. -.Po odśpiewaniu kantaty prof. Jawor­
skiego do słów- prof M irskiego w yg łos ił referat 
prof St. Łem pieki „O  duchu refqrm v Konarskie­
go".

Uroczysta Akademja w  sali ratuszowej od ­
była się w sobotę o guidz. 7 w iecz. W  uroczysto­
ści w zięli udział przedstawiciele w ładz cyw il­
nych, woiskowwych. duchowieństwa T świata 
naukowego oraz publiczność. Zagajenie w yg łos ił 
ks. arc. Teodorow icz, poczerń' chór Akad. odśpie­
wał ,(Gaudę Mater Po lon ja". Działalność Kom. 
Eduk Nar. przedstawił kurator 0  S:. L. p. S o ­
bieski. 0  orgaTizac ji szkolnictwa przed Konar­
skim m ów ił prof. .Makarewicz. Uroczystość Za­
kończono hymnem narodowym.

Otwarcia wystawy. W  n iedzielę o  godz. 10 
rano Odbyło się uroczyste otw arcie w ystaw y hi-
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storyicznej, obejmującej zb iór pamiątek z czasów 
Ajom-sp Edukacyjnej.

Poranek ,w teatrze. O’ godz. 12 w  Teatrze 
W ielkim  ifczpoczął się uroczysty poianek dla 
m łodzieży szkolnej. Teatr wypełniony był m ło ­
dzieżą i nauczycielstwem. Przem ówienie w stę­
pne w yg łos ił bardzo poprawnie uczeń VI gimn.: 
SU. Biojczuk, Chór męski z łożony z [chórów wszyst 
kich Szkół średnich i |kiojipusu .kadetów ('odśpiewał 
pod ^batutą prof. Adamczaka kantatę prof. 'Ja­
worskiego, która się ogólnie podobała. Uczeni ca 
gimn. Krói. Jadwigi Piechowska w ygłos iła  w iersz 
W yspiańskiego „V em  Creator“ . K ilka pieśni od­
śpiewały, połączone chóry żeńskie pod batutą 
p. Łoeblowej. W  drugiej części progiam.i odń- 
grtaJi artyści toalru frriirejskiego T a k i  z  Powrotu 
Posła“ . (B).

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś rz. kat. L u d m i ł *  kat. S fc -n izy ja  J "tro  rz. k. 
Lucyny; gr. kat. JeroTteta. — W schód  słońca 5 48, za­
chód 432.

TEATR WIELKI.
W torek  „ Z a r w łe  oczy ", opera.

TEATR MAŁY-
W torek  „Pani p rezesow a*.

TEATR NOWOŚCI.
W torek  „K rólow a fa l".

BIURO KO RCERTO W F M. TUERICff.
_ Piątek 19 października: Z cyk 'u  koncertów 

m istrzowskich VI. Jadwiga Sterrhicft-Valcroci«»ta 
Dębicka, primadonnu, opery, wiedeńskiej. 5C»0.

Ufa L«dwle.
—  Przyjazd sen. Berangera do Lw ow a.

Wćfeorąj o godz. 6'20 przjyjechlaJ z D rohobycza do 
Lw ow a  sen. Beranger, w  towarzystw ie swojego 
setki. tp. Cleorges CouIoln( i p. (Maureauj Z  ramienia 
min. spraw zagr. tow arzyszy ł im w  podróży p. 
J. K lsiełnicki. Sen. Beranger żegnany serdecznie 
opuścił Lw ów  i Polskę udając się do W iednia.

—  Za spokój duszy śp. Zygmunta Sawozyń- 
skiego, asystenta Politechniki, członka Towa­
rzystwa Bratniej Pomocy Stud. Politechniki 
Lwowskiej i śp. Mieczysława Szportia, byłego 
członka W ydziału Tow. Bratniej Pomocy i W y ­
działu Koła Chemików zmarłych w czasie 
wakacji br. odbędzie się dnia 17. października 
1923 o goaz. 8 rano w  kościele M. Magdaleny 
nabożeństwo żałobne, na które zapraszają ro­
dzinę, znajomych i członków swoich Towa­
rzystwo Bratniej Pomocy Stud. Politechniki 
Lwowskiej i Koło Chemików.

—  Podziękowanie Świetnej Komisji tea­
tralnej w szczególności p, prof. dr Chlam- 
taczowi oraz p. dyr. Czarnowskiemu składa 
Komitet Budowy Ii-go Domu Techników we 
Lwowie najserdeczniejsze podziękowanie za uży­
czenie zezwolenia na umieszczenie reklam ku ­
pieckich, na znaczkach garderobianych, w y­
danych publiczności w  teatrach miejskich. 
Przy tej sposobności komitet zwraca się do 
P. T. Kupiectwa o poparcie przez zamawianie 
lej nowej i dającej wszelką gwarancję sku­
teczności reklamy. Zgłoszenia przyjmuje Polskie 
Biuro Podróży „Orbis11 we Lwowie, Jagiellońska 
1. 20 któremu na tej drodze składamy również 
podziękowanie za gorliwe i skuteczne poparcie 
naszej akcji.

—  Od wtorku przedstawienia we w szyst­
kich Teatrach Miejskich o godz. 7. w ieczorem .

R ew izje i aresztowania wśród komuni­
stów lwowskich. W  nocy na poniedziałek i w czo­
raj rano ęo łicja  państwowa przeprowadziła sze­
reg rew izji w lokalach organizacji i towarzystw  
komunistycznych, ojaft w  mieszkaniach osób, 
ń  iy.ch z działalności na rzecz komunizmu. Za ­
brano w  czasie zew izji szereg zapisków, druków, 
kilka rewolwerów  i trochę prochu strzebli czego. 
'Z 'lokalu  tow. „/.emllą i W oła11 przy, ul Ossoliń­
skich zabrano cutą Turę rozmaitych Iraków . L o ­
kale Komunistyczne opieczętowano. Aresztow a­
no  ogółem  63 osób. W szystkich  zatrzymano na 
razie w  areaztacn., a  los  ich za leżny od dalszego

śledztwa-, Oprócz tego aresztowano szereg osób 
nie mającychh z komunistami nić wspólnego.

—  0  zaburzenie publicznego spokoju. W c zo ­
raj rozpoczęła się p ized trybunałem przysięgłych 
rozprawa przeciw  29 letniemu Zygmuntowi 
S.łcbarfsohnowi. buchalterowi, 24 letniemu W ło ­
dzim ierzow i Fijałkowskiemu, elektromechanikowi 
i 18 letn. Maksowi Leiuwandowi, terminatorowi 
stolarskiemu, o zbrodnię zaburzenia publicznego 
spiokojd z  §. 65 ustawy karnej. W szyscy trzej 
oskarżeni rozrzucali 25 marca na dziedzińcu ra­
tusza w  czasie w iecu w: Sprawie drożyzny, ode­
zw y podpisane przez komitet centr. komunisty­
cznej partji robotniczej Polski i przez komitet 
centr. zw iązku m łodzieży komunistycznej w  P o l­
sce. Treść odezw  była  podburzająca. Osk. Scharf, 
sohn w gronie studentów krzew ił nadto zasady 
komunistyczne, przystępując przeciw, form ie R zą ­
du, zarządow i Państwa itp. Oskarżeni nie p rzy­
znają się do komunizmu. Scharfsohn twierdzi, 
że jest syonńdą, F ija łkowski zaś socjalistą u- 
kraińskim. Przesłuchano kilku świadków, którzy 
potwierdzają m otyw y aktu .oskarżenia, inni zaś 
odw odow i świadków ić starają sie bronić oskarżo 
nych. Co do jednego ze świadków (mianowicie 
fzaka  Steinwunzła, zastrzegł sobie prokurator dr. 
Landau ściganie za fa łszyw e zeznania, podał 
bow iem  na rozpraw ie sprzeczne szczególły z iem, 
co zeznali w  śledztwie. Rozpraw ie przewodniczy 
r. Angielski, bronią dr Dattner i dr. Hankiewi.cz. 
Dziś zapadnie wyrok.

— Stan zdrowotny  w e  lw o w i e .  Na osta- 
tn iem posiedzeniu m. rady zdrowia zako­
munikował fizyk dr. Legeżyński, że stan 
zdrowotności we Lwowie jest zadowainiający, 
wzmogła się tylko ilość wypadków płonicy 
u dzieci.

—  Krwiawy ep ilog wesela. W  domu przy; 
ul. Szpitalnej 1. ;L8 rozegrał sie w  ub. n iedzielę 
krwawy dramat, podczas wesela Anny M ichali- 
kowskiej. Oto kiedy tow arzystwo było już m o­
cno lalkonolem podniecone w szczęła się sprze­
czka m iedzy m łodzieżą a jedną z dróżek. Jak 
zw ykle w takich wypadkach sprzeczka skończyła 
się bójka na noże, podczas której blacharz An­
toni Bukarłyk rozpruł brzuch Stef. Kienńckie- 
nm '20 lat liczącemu, pomocnikow i murarskiemu 

hafc ślinie, iż ten w  kilka chwi! oóźniej" skutkiem 
rip ływu vŁrw i zm a rf <Eabójca, który będąc rów ­
nież rannym po zaopatrzeniu na sracji Pogoto­
w ia  rat. zb iegł, oddaŁsię wczorapw  południe Uo- 
rC no wolnie w  ręce policji

Z eałr ' Polski.
—  Z  karty żałobnej. M ieczysław  Batogow- 

ski, artysta warszawskiego Teatru Polskiego, w- 
29 r. życia, zm arł w Otwocku pod W arszawą. 
Zm arły za dyrekcji Tarasiew icza występował 
na scenie lwowskiej.

—  Wskaźnik drążyźniany według warsz. 
warsz. Kurj. Polskiego na podstawie prow izory­
cznych obliczeń za pierwszą połowę października 
wahać' się będzie od 90 do 100 proc.

t~ Nowa taryfa tramwajowa w W arszaw ie 
obowiązywać' będzie od 21. hm. Bilet &a przejazd 
jednorazowy kosz tować i  będzie 10.000 mk.

S zyny i wszelkie inne mateijały pozostałe 
po nieczynnych kolejkach kupuje firm a: Juliusz 
W eiss ,  w e  L w ow ie .  B iu ra : ul. Potockiego 26. 
Składy : u l Bajki 3— 5, Telefony: 2— 59, 10— 91 
i 10— 92. Telegr. „Railweiss11, Lwów. 4953 
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Komunikaty.
D o  d z i e c i  m i a s t a  L w o w a  1

Kochane Siostrzyczki z prastarej dzielnicy Śląskiej 
Ślemy ku W am  serdeczną prośbr, m y sieroty śląskie znaj­
dujące opjtkę m acierzyńską u Przezacnych Mateczek Feli­
cjanek prosim y W as bardzo gorąco, dopom óżcie nam do 
założenia blbljoteczki. O fiarujcie nam wasze zbędne książ­
ki choćby i zniszczone dołóżcie cegiełkę do budow y  za­
chodnich granic kresowych a my W am  w  m odlitw ie hoj­
nie nagrodzim y W aszą  ofiarę, bo poza tern cóż dać mogą 
biedne sieroty ? U fam y, że nasza gorąca prośba poruszy  
W asze serduszka i pospieszycie z o fiarą dziatw ie Śląskiej. 
Serdeczne pozdrow ienie dla kochauych dziatek lwow skich  
ślą  sieroty ze Ś ląska za wszystkich. S t e fa n ja  Kamińska 
zakład sierót SS. Felicjanek, Dziedzice (Śląsk).
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N a d e s ł a n e .

Podziękowanie,
Wszystkim obecnym na pogrzebie 

b-rp. nieodżałowanego męża i ojca Izydora 
Schópsa, str. of. sąd. wSzczercu, serdeczny 
Bóg zapłać! 5024 ŻONA 1 DZIECI.

O U u t f s t a

Oi* Leon GfttfDER
b. asystent K lin ik i Frof. Fuchsa we Wiedniu.

1 1 I. R o m a n o w i c z a  7 . 4550

W A ŻN E  DI A SZKÓŁ

K s i ą ż k i  szkolne
oraz p r z y  b o r y  d o  p i s a n i a  poleca 
najtaniej znana obecnie KSIĘG ARNIA  - A N TY K W A R N IA

S Z .  B O G E N  Lwfiw, Kazimierzowska 14 a.
nowy cłom 1898

W  d ru g ie j p o ło w ie  lutego 1923 o d d a n o  
z  p o c ią gu  o s o b o w e g o  na s ta c ji w  Jezupolu  
ręczn ą  m aszynę d o  szyc ia , którą odebrać 
można za udowodnieniem prawa własności 
w biurze 193 Dyrekcji kolejow. w Stanisławowie.

Podług wywodóyą dzienników warszaw­
skich głód cukrowy jest świadomie powodo­
wany przez właścicieli cukrowni. W ynika to 
ustawucznych zabiegów cukrowników, aby uzy­
skać zezwolenie na wywóz zagranicę cukru 
w możliwie największych * ilościach, nie licząc 
się zupełnie z potrzebami kraju. W  tym celu 
składają oni liczne meniorjały u władz, ma­
jące na celu przekonanie sfer decydujących 
o stronach dodatnich wywozu cukru zagranicę. 
W  przyszłej kampanji będą oni mogli wywieźć 
z kraju 12.000 wagonów cukru Dotychczas 
ceny cukru były kalkulowane przez cukrowni­
ków' w złotych polskich, jednakże w związku 
z zaniechaniem przez rząd notowania kursu 
złotych, — usiłowania cukrowników idą w kie­
runku kalkulowania cen cukru we frankach 
szwajcarskich. Tendencje powyższe cukrowni­
ków winny się spotkać ze zdecydowanym  
sprzeciwem ze strony czynników decydujących, 
pomijając bowiem wzgląd, że ceny cukru 
wzrosłyby w listopadzie do wysokości horen- 
dalnej, kalkulacja we frankach szwajcarskich, 
jest prawnie niedopuszczalna, gdyż stanowiłaby 
obejście ustawy, zakazującej wszelkich trans­
akcji w walutach obcych.

Pod presją opinji, cukrownicy #-mnuszeni 
zostali do podwyższenia kontygentu cukru na 
listopad do rozporządzenia komisarza nadzw. 
do walki z drożyzną dla rozsprzedaży między 
spółdzielnie i wydz.ały aprowizacyjne miast, 
jednakże za to uzyskali od rządu zredukowanie 
kredytów dla spółdzielni i wydziałów apro- 
wizacyjnych miast do dni 15.

Cukrownicy grożą, że w przyszłości kre­
dytów udsielać uje będą w cale ; spełnienie tej 
groźby spowodowałoby ostry przesilenie, któreby 
doprowadziło do zupełnego zniknięcia cukru1 
z rynku wewnętrznego, ponieważ dotychcza­
sowe doświadczenie przekonało, iż po za kon­
tyngentem cukru, otrzmywanym przez komi­
sariat do walki z drożyzną na mocy umowy i 
rządu z cukrownikami, producenci cukrowi 
więcej cukru na i-ynek nie puszczają, starając 
się wywieźć resztę cukru zagranicę

Zyski cukrowników z kampanji ubiegłej 
doszły do tak potwornych rozmiarów, iż za­
wstydzeni producenci są w wielkim kłopocie, 
w jaki sposób zestawić bilanse, aby nie dać 
powodu do ingerencji władz sllhrbowych.

■ ***
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SPORT.
Pogoń—Wisła. Mecz o mistrzostwo Polski —

3:0 (1 :0 ). A  więc świetne zwycięstwo Pogoni, 
zwycięstwo dodajmy zasiużont, któic nasza lwow­
ska 'drużyn;' zawdzięcza w  pierwszym rzędzie am­
bicji, snergji należytemu współgraniu drużyny. 
Aczkolwiek taktyczna przewaga Pogoni dawała się 
udrzuWać przez cały ci^g gry (z wyjątkiem pierw­
szych dziesięciu minut drugiej połowy), to je- 
duak przebieg gry w pierwszej połowie nie u- 
prawniał naogół aż do tak pomyśln)rch horosko­
pów, któireby przewidziały istotny wynik, lepszy 
nawet może pd uzyskanego na drodze informa- 
cyjno-spirytyst}'czne j . Bo aż tak ważnym był ten 
mtecz, i#a i z zaśw iatów  domagano, się informacje

Zastanowić się więc należy „sine via et stu­
d io ", dlaczego ,,W is ła " ten mecz przegrała.

Z gójry: zaznaczyliśmy jufż, żfc go przegrała 
słusznie, tj. żć już w  samej grze drużyny kra­
kowskiej leżą przyczyny porażki. A  jako te przy­
czyny podać należy; niespuistość w  linji napadu1, 
nieszczególną igrę skrzydłowych pomocników i brak 
należytego treningu (w biegach. Pozwolę sonie za- 
iy„ykować twierdzenie, że Adamek — przy od 
ptowiedhim, biegu — byłby skrzydłowym świetnym, 
a W niedzielę ka^da prawie piłka stawała się

Nadesłane.

' i i ż  t y l k o  k r ó t k i  c z a s

OKAZYJNA SPRZEDAŻ SUKNI i BLUZ
w Magazynie MAMI OPOLSKIEJ el Maleekiega 9, I. g.

Mimo wspomnianych wyżej1 usterek w  napa­
dzie, m ógłby i ten atak uzyskać jakąś realną 
korzyść, gdyby nie zbyt miękki, nieenergiczny spo­
sób gry, któ iy i najlepiej założoną kombinację 
doprowadzą do końca bez efektu.

Pogoń dała ze siebie wiele, napad współpra­
cujący (głównie dzięki Fichtlowi), świetnie z po­
mocą prowadził ataki swóje niebezpieczniej niż 
W isła. O  ile napady W isły  załamywały się prze 
ważnie na linji pomocy, o tyk  Pogoń umiała 
prawie zawsze podprowadzić piłkę do obrony, — 
gdzie jednak świetnie grający Kaczor ratował fak­
tycznie więcej, n iż—by to ktokolwiek inny potrafił.

No i ta ambicja i em fgja  ataku „Pogon i" 
święciła ostatecznie Swój zasłużony tryumf w  po­
staci ładnego wyniku, na który nie złożyły się 
tylko dwa strzały Wacka i jeden Garbienia, lecz 
wspólny wysiłek pałej drużyny. Znaczna część 

' pracy przypadła jednak w  udziale Fichtlowi, Gu-

łupetn Gulieza, który grał zresztą bardzo ambitnie 
i wydatnie.

Jako duszę ataku „W is ły "  uważać należy 
bezprzecznie, Reymana) gracza świetnego, które­
go kombinacje są czasami w stocie w/urowe i 
rzadko na naszych boiskach widziane. Cóż z te­
go-, kiedy porozumienie z łącznikami szwankuje! 
Kowalski jest bądź co bądz na wysokości zadania, 
czego jednak o drugim łączniku absolutnie twier­
dzić nie można, nie ulega kwestji, żeby Danz swą 
grą zgrabną i decyzyjną oddał niezawodnie lepsze 
usługi na tern miejscu.

Balcer pracował Wcale dobrze, najlepiej i naj­
ofiarniej ze wszystkich ruszał się jednakże śliwa, 
któr} spełniał . znaczną część .pracy za swych 
towarzyszy w pomocy. Mając zaś1.,przeciw sobie 
Wadka, Garbienia i Batscha, miał pracę iiielada. 
W  obronie Kaczor znacznie lepszy niż Markie­
wicz, Wiśniewski zgrabny i efektowny, a jednak 
za mało spokojny.

Kurjer rtoncmiczny.
Lwów, 15. października.

' N ow e warunki kredytów P.. K. 0 . PKO. 
przeprowadziła c zęścow ą  w aloryzację udziela­
nych kredytów. W ydane przez R. K. .0. kre­
dyty. są obliczane w  50 proc. według kursu 
urzędtowego franka złotego, notowanego w  ce ­
dule wiarszawiskiej. Po łow a sumy, udz-elonego 
kredytu zwrotnia jest przeto według kursu franka 
złotego w  dniu płatności, druga zaś połow a w  
markach polskich. Od części markbwej lokaty 
pobiera P. K, Oj. odsetki i p row iz ję  według norm 
dotychczasowych, od części waloryzowanej po­
bielane są odsetki w  ilości 6 proc., bez żadnych 
dodatkowych opłat.

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

Kursa akcji by ły  wczOraj naogół utrz\ ma­
nę. Obroty dość liczne. W iększy popyt gia akcje - 
tni kołowanemi na giełdzie wiedeńskiej. Targ 
niekotowanych papierów ożyw iony. Tendencja 
Saogól Utrzymana. Usposobienie ożyw ione.

O BRO TY W  ARCJACrf.
Karpalit 160, Orkos 1250, 1225, 1200, 1250, 

(1175). Parowozy, 120, 125, 120, (115, 114, 119). 
Browary 5800, 6000000, 5900, 5950, 5900 5860). 
Ohodorów 1375, 1360, 1365, 1400, 1365, 1375, 
1400 (1300). Cegielski 195, 200, 195, 190, 200, 
195) 210.* Gafo ta 43y2, 43, 43Gj. Hipot, 250, 
240, 250. 260, 255 (245, 410)). Pokred 30, 33. 
Przem ysłow y 155 150. 154, 156, 155)j Z. B. K. 
45, 46. Polska Nafta 125* L20. P. T. B. 58, 59, 
60. Rakszawa 1900, 1950, 1900, 1925, 1700, 
1900, 1800, 1950. 1940. 1900, 1925. 1950. Sier- 
szft el. 82, 80, 75, 80. Tespy 1730, 1800, 1850, 
Ziel. 1200. 4150, 4200.

OBROTY W AKCJACH NIEKOTOWANYCH.
Gazy, 12000, 12500. 12000, 11800. 11.500, 

1$000, 11900, 11800. .lawarzno 8600, 8500, 
(irob . 9000. 8900, 8b00, 8850, 8750, 8800j. 
Arma 125 130. A zot 200, 185, 200 (m  175, 165). 
Bruger 345. Colon. 200. Chybie 2500 (drobne 
2700— 2750) Czechowice 52, 56, 55, 54. D roż­
dże G. 375?. Elektr. n. S. 20, 19i/2, 19. Foresta 
150, 140. Gazociągi 72, 73. 70. Gazolina 525, 520, 
530. Lesienice 525. Machleid 100, 95, 100 Len 
240, 245, 250, 248. Lokom otyw y 180. Nitrat 
75, 73, 74, 75. Olkusz 250. Przeworsk 65000, 
b'6000. R adziw ił 360, 350. Rollinpustria 34. Schon 
33000, W ęglów ki 6200, 6100.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Ruch na giełdzie ożyw iony, ogólny obrót 90 

fonn. Transakcje przeważnie w życie i w" Owsie; 
sporadyczne w jęczm ieniu i mące. Poszukiwane 
ziemniaki i strączkowe przy słabej podaży. 
Tendencja nadal zniżkowa. Usposobienie ożyw io  
ne. Żyto małop. ex 1923 —  12‘50—1275, ję c z ­
mień małop. ex 1923 —  1,100.000—1,150.000, 
ow ies ex 1923 — 800—900.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Tohan 150000 —  180000, Im pex 3000 -  

4000, Pharma, 150000 —  180000,- Pr Roln iccy 
70000 —  100000, Żegluga 20000 -  30000. Z ie ­
leniewski 3900000 —  4500100 Cegielski 210000 
— 240000, Parow ozy 130000 — 150000, Górka 
4500000 —  5000000, S iersza górn. 2700000 — 
3200000, Tepege 1300000 -  1700000, Nafta
120000 —  150000, Pokucie 250000 -  400000, 
Strug 240000 —  3u00u0. Synd. kosz. 70000 — 
90000. Trzebinia masz. 210Ó00 —  250000, Kra 
kus 250000 - 28u000. Chodorów 1400000 —
1600000, Ćmielów 400000 —  500000 Siersza 
elektryczna lOOOUO —  '120000, N iem ojowski 
19000') —  23000(1.

AKCJE G IEŁD Y  WARSZAWSKIEJ. 
Bonkowski 180 — 195000, Br. fabłkowscy' 52000 

Syndykat rolniczy F50000, Skup skór 85000, Cmia-j

Iow 460000 440000, Pol. Tow. Elektryczne 165000 
46000, Żegluga 28500 25500, Polbal 40006 35000, 
150000 170000, Habeffiusch 1650000 1675000 -  
1670000, Spdiryms 800000 725000 750000, Kluczew­
ska lib r., pap. 200000, 192500 205000, MajóWSki 
1850000, Polska nafta 110000 120000, Nobel 390000 
335U00 350000, Lenartowicz 30000 31000, Tepege 
1350000, Pustelnik 245000 260000 250000, Polski 
pirzem. na ft 310000 280000, Siła światło 260000 
240000 '255000, Tkaniny 300U0 31000, Korek 550000 
Konopie 130000 1600u0 135000, Cerata 60000 50 
tys„ Sole potasowe 1550000 Kijowteki i Scholce 
575O0O 6100(10, Spies 440000' 475000 440000, Puls 
135000 125000 W ild  165000 175000 155O00. Cho- 
dorow 1400000 1350000, Czersk 500000 487000 
325900 290000, Częstociee 11500000 10500000 — 
10900000, Gosławice 675000 620000 640000, M i­
chałów 380000 460000 450000, Warsz. Tow, fabr. 
eukr. 3000000 2500000 2825000, Firlej 245000 
240000 260000, Łazy 75000 70000 22500, Przem. 
drzew. 7000U 72500, Warsz Tow. kop. węgł. 
1900000 21500u0 2150000 2400u00, Cegielski 225000 
205000 220000, Lilpoop 107500 17 >000 210000 
240000. Strem (5500000 6000000 Modrzejow 2300000 
232500U 22250000, Norblin 355000 400000 47000O 
520000, Zaki. Ostrowieckie 31500000 3225000 — 
3200000, OrweinT (Karasiński f i l0060 120000 115000 
Rohń i Zieliński 300000 280000 240000, Rudzki 
luSOOOu 950000 1000000, Starachowice 950000
1100000 1000000, Unja 1600000 1700000, Ursus 
350000 355000 340000, Pocisk 210000 222500, Paro­
wozy l4ó(JOO 125000, Zieleniewski 3950000 4200000 
4100000, Żyrardów- 107500000 102500000, Belpol 
30000.

GIEŁDA W A R SZA W SKA
Warszawa, (tel. \vł.) (G .) W  'dziale w?alut 

i dew iz zayr. tendencja zwyżkowa. Dolary 950 
tys. mk.. marki niem. 0.000135. W  dziedzin ie 
akcji tendencja niejednolita przy małvćh obro­
tach.

Kursa g ie łd y  lw o w s k ie j.
żądają, T - transakcje. Zresztą-, płacą.

A ) Akc. Bank. 15
paździer. B ) Akc. przem.

15
paździer.

Akc. Związk. . 30UUU Górka . 4000000
Dyskont L w . . — Oikos . . . T  1250000
Handl. Pozn. . 200000 Parowozy T 125000
Hipot. akr. T 260000 Patrja  . . . 32000
Hipot. zemei. . 30C0 Pezet . . . 75000
Małopolski . . 130000 Pocisk . . . 200000
Powszechny . T  33000 Pol. Glon . . 7000
P rzem y słow y . T 156000 Pol. Mafia T  125000
Ziemski kred. T  46000 Pol. Tow . Bud. 60000
B ) Akc. przem.

fcoooooo
Pol. Tow. H. . 130000

B row ar Lw ow . Bakszaw a T  1950000
Chodorów  . . 1400000 Siersza el. . 82000
Karpalit . . 160000 Gór. Siersza , 2800000
Ćm ielów . . 410000 Tepege . . . 1200000
Portland z S, . — Tespe sól pot. T  1800000
ualieia  . . . 2200000 Zieleniewski . T 4200000
Gafota ex . . T 43500 Żegluga poi. . ZbóGU

Kursa walut  
Kurjer  

Lw ow sk i
Nr. 245

L w ó w —  dnia U  października 1923

Gotówka Dew izy

W arszaw a  
dnia 15 październ.

Kraków  
dnia 20 IX.

Zurych  
dnia 15 X.

Berlin
dnia 9 X.

D e

100 Mk. poL
i  ««  ® 3 O

- 1 0 0 - 100 0-0000 00-00
1 funt. ang. o S* 5 -s 3750000 4065000-4300000 1220000-1250000 25 25 1.996000000
100 frs. fran. i5 S o *o 0* o> u 49000 5450UO0— 58/5000 135000-152000 34 25 26134500-0
lOOfr. szwaj. Łk *  ,N ■p *  J 158000 16000000— 17000000 482500— 497500 100-OU 784035000
100 frc. belg. ^  .® °  0) *S 42000 4650000 - 4750000 522300 622000 24-90 22144500-0
100 K czesk. Ti f  §* 24<i00 270000 284150 74400-74400 16-60 131 *71 250
100 K węg. 9 0 0 -0 0 0 — -0Ó3 758100
100 K austr. 1175 12 70 -130U 350 356 — •0079 618450"
100 M ni«m . g S O O ? 000000 0000135-0000135 100- -000 o-ooooo-oo 100-00
1 D o lar am. "  £ i  g  .2rs-rl m o fl 875000 8900uu--9500uu .246500 -  251500 5-57 4389000000
100 L ir w ł.

W W ; f-t m£ H 3200" 410500 -447000 — 25-57 1975050 0
100 Lei rum. a ^  g *S *1 0 0 0 -0 0 0 00000-0000 2-60 94-65
1 guld. hol ^  S s | 006O0— 00000 00000-000000 218 75 1725675000
100 K nor w. • i  ?  *  ■ — -— 000 000 90 75 693255000
100 K duńsk. -  ćt o D rt 03 m — .— 0000 -  0000 103-00 778050000
100 K szw. Ja 3 

w «  '3
- >  M m

147-00 116506003-0

U W A G A : „P * oznaeza kursa poprzednie.
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liczD^i i Olearczykowi, którzy byli często „wszech-1 Po  pauzie zaznacza się z miejsca krótko tro ala
nUom il M n 1 a r/lin 1\ A 1 ,- T/ * __   I__P 'irn Xobecnij ustawiając się należycie. Mietek Kuchar 
obroni! w  bramce kilka razy świetnie, zwłaszcza 
schwytanie kilku ,centr-vole>ow było niezwykle 
pewne.

Najbardziej prr.cowitym graczem był w  Po- 
gtsfli Fiohtel, który świetnie trzymał środek napadu 
„W is ły ".

Mecz jrozegrpno przy nadzwyczaj sprzyjającej 
pogodzie i wobec niezliczonych tłumów publicz­
ności

Doskonale kierował grą sędzia p. Rząsa, za­
szczytnie zresztą już znany we Lwowie, czego 
dowodem, by:y zresztą oklaski p*zy witalne z chwilą 
jego wejścia na boisko.

Gra toczyła się w  pierwszej półgodzinie ner­
wową, niespokojna, nacechowana obustronnie usil­
ną defenzywą, stąd kompletny pnawie brak shza- 
ł iw  na bramkę Pogoń grała najładniej w drugim 
kwadransie drugiej połowy 'gry. Był to zresztą 
jeden z najbardziej ciekawych i emocjonujących 
meczów w  sezonie

Przebieg zawodów by? następujący:
W isła zaczyna, Gulicz odbiera piłkę, Batsch 

prowadzi, foul W isły, wolny i Wiśniewski broni 
świetnie nakrywką. W isła prowadzi lewem skrzy­
dłem, Olearczyk broni na ou t.. Kombinacja Ko­
walski— Reyman zakończona strzałem Reymana w 
out. 4 minuta: atak Kowalski— Reyman— Krupa 
obronionym przez Gulicza. Ładny bieg Szabakie­
wicza, bach W isły  zawinia pierwszego cornera w  
5 ej minucie. Pogoń naciska, i Markiewicz zawinia 
drugiego oornera juz w  7-ej minucie. W isła ata­
kuje, Balcer ładnie prowadzi, Olearczyk broni i

przewaga W isły  ładny prz,ebój Kowalskiego koń­
czy się strzałem w  out, następny atak rozbija 
Ignarowicz. W  3-ej minucie corner dla W isły o- 
bronior.y przez ignarowicza. Slonecki prowladzi, 
out. Adamek ciągnie skrzydłem, centruje, lecz M ie­
tek bajecznie broni zawiniając wprawdzie cornera. 
Po strzale 5 głów  w powietrzu, lecz pitka idzie 
w  out. Atak Pogoni obroniony przez Markiewicza, 
foul Słcneckiego/ wolny, ŁgnaroWicz broni. — 
W isła prowadzi lewem skrzydłem, broni Schneider. 
Szabakiewiez prowadzi, podaje zgrabnie, Garbie- 
niowi; lecz Sliwla oddaje z pięciu kroków przed 
bramką piłkę Wiśniewskiemu.

9 minuta, centra Szabakiewicza, Wiśniewski 
broni wykopem.

10 minuta: Atak W isty, Krupa strzela w  po­
przeczkę. 11 minuta, ręka względnie proteza Śliwy, 
wolny rzut dla Pogoni obroniony przez Wiśniew­
skiego.

Jeszcze jeden wolny dla Pogoni,' w  12-ej m i­
nucie córner. Garbień dostaje piłkę i strzela tuż 
kolo słupka W out. W isła atakuje prawem skrzy­
dłem, Ignairowicz broni. Slonecki zagraża powab­
nie bramce 'Wisły;, broni Markiewicz. Atak W isły 
dostaje piłkę, lecz Adamek centruje wstecz. — 
Jeszcze jeden atak W isły  dwójką Kowalski— Rey­
man, lecz Mietek broni pewnie. W isła prowladzi 
prawem skrzydłem, Ignarowicz zawinia w 16-ej 
minucie oornera, lecz po podaniu Śliwa strzela 
w  out. 17 minuta: Majcherc/yk foul, Slonecki bije 
wolnego, Batsch dostaje piłkę, lecz strzela w  out. 
Po  Wykopie bramkowym przebija się energicznie 

! Garbień i mimo licznych „żywych przeszkód"

zawibia pierwszego por,nera dla Wisły.. 9 minuta! strtyla w t8 ‘ei minucie'drugą bramkę dla Pogoni
Ostry bieg Sloneckiego, strzał idzie w  out. O le­
arczyk rozbija dwa razy kombinację Revman-Ko- 
walski. Atak Pogoni pruwtem. skrzydłem kończy się 
w' oucie. 12 minuta: foul Balcera, rzut wolnyf 
dla Pogoni. Za chwilę refta 'Kowalskiego, kilka 
outów, ;atak Pogoni, obroniony przez Kaczora, — 
Atak W isły^W  15-ej minucie kończy się strzałem 
w out. , .n .

Ptfgoń atakuje, Śliwa oddaje piłkę bramka­
rzowi. Atak W isły, Reyman wyposzczą zanadto 
naprzód, piłkę, którą chwyta latWo Mietek. Dwa 
ataki W isły  obronione lekko przez Olearczyka. 
19 minuta: Batsch nrzedziera się energicznie, mija 
Kaczora, bramka zdaje się być już pewną, lecz 
Wiśniewski broni w  ostatniej chwili wykopem.

Następny atak W is ły  załamuje się na Igr.a- 
rowiciu. Pogoń atakuje. Garbień ,,of side". Jesz­
cze jeden atak Pogoni uwieńczony trzecim corne- 
rem W 22ej minucie. Ten mija bez rezultatu, dWal 
rzuty wolne dla W isły, dosKonały przebój Batscha, 
jeden atak W isły, jeden Pogoni, wreszcie wólny 
rzut za foul Olearczyka w 29-ej minucie. Reyman 
strzela, sytuacja niebezpieczna, lecz piłka Udzie 
koło słupka W out.

W  30-ej minucie daleki strzał Garbienia schwy­
tany pirzez Wiśniewskiego. 31 minuta: Slonecki 
rentruje. Batsch strzela ponad poorzeczką. W o l­
ny dla Pogoni obroniony bczAz Kaczora. 32' m i­
nuta: Ładna kombinacja Reyman— Krupa, lecz 
strzał tego ostatniegó, chwyta świe nie Mietek. — 
33 minuta: ładny bieg Szabakiewicza kończy się 
W oucie. Foul Wójcika, Pogoń atakuje prawdrrjf 
skrzydłem;. Kaczor broni. Po obu stronach znać 
zdenerwoWbnie, leczne outy przerywają grę. — 
W  36-fej minucie biednie dobrze Balcer, lecz strzał 
idzie w  out.
37-a minuta: ręka Reymana. wclny dla Pogoni, 
Wacek bierze piłkę, lecz Kaczor broni bardzo 
przytomnie. Przebój Garbienia zostaje unicestwio­
ny przez Kaczora. Wis?a atakuje: Krupa podaje za 
ostro Adamkowi —  ou t. Pogoń prowadzi prawem 
skrzydłem Majcherezyk zawinia cornera w- 39-ej 
minucie, Wiśniewski broni wprawdzie, lecz znowu 
na róg, po strzale podaje W ójcik piłkę nieopatrznie 
na środek i Wacek zdobywa w  40-ej minucie 
pierwszą bramkę dla Pogoni, przywitaną hura­
ganem oklasków.

Pogoń atakuje znów i zdobywfc w  41-ej mi­
nucie cornera: po podaniu z rogu przestrzzliwuje 
Giąirbień. W isła  atakuje iewem skrzydłem/Schnei­
der broni na aut. Ręka Szabakiewicza, wblny 
schwytany przez Ignarowicza, 'Pogoń atakuje pra­
wem skrzydłem, W ójcik znWinia cornera, po po­
daniu bajeczna „g łów ka" Wacka, lecz piłka idzie 
w  out. Jeszcze jeden ładny b ieg Adamika i sędzia 
hóńczy pierwszą polbwd gry.

W isła rozpoczyna, lecz Pogoń rozariimowana suk­
cesem, atakuje znów ostro Slonecki cenrruje i 
Wacek zdobywa już w  następne, minucie trzecią 
bramkę dla Pogoni.

Z tą chw ilą był los W isły definitywnie „przy­
pieczętowany,‘4. i (tylko (doskonałej i uparto} deten- 
zywie może drużyna krakowska zawdzięcza, że 
klęska jej nie stała się większą. Bo juz w  21-ej 
minucie strzela świetnie W poprzeczkę Szabakie- 
wicz, piłka wraca na boisko, lecz Kaczor ratuje 
sytuację. 23 minuta: przebój Reymana, Schneider 
foul, wy lny schwytany przez Mietka,

24 minuta: Garbień przebija się sam, W i­
śniewski wybiega, broni Malkiewicz. Atak Pogoni, 
broni Markiewicz. W isła prowadzi prawem, skrzy­
dłem, foulGulicza, Wolny obroniony przez niego. 
Pogoń atakuje prawem skrzydłem, Kaczoi broni. 
29 minuta: centra Sloneckiego, Garbień strzela 
w  out. Tempo gry słabnie, gracze widocznie zmę 
czeni. W  31-ej minucie wolnego strzelonego przez 
R-eymana chwyta Mietek. Kilka ataków Pogoni 
obronionych przez Kaczora, w 36 ej minucie ostry 
strzał Reymana, dobrze schwytany przez Mietka. 
Raz jeszcze W isła zagraża bramce Pogoni: Ada 
mek prowadzi energicznie, lecz Mietek1 bierzę mu 
piłkę z pod nóg.

Kilka zmiennych ataków i gra pełna emocji 
kończy Się ład.nem zwycięstwem Pogoni.

Stosunek cornerów 8 :4  (7 1) dla Pogoni.
Hasmonea— Lechia 1:0. Zawody towarzyskie. 

Decydującą bramkę strzefił Sfeuerman. Sędziował 
bez zarzutu p. W ł. Pieheta. ,

Olsza— Hakoah 5:1. Mecz o -mistrzostwo ro­
zegrany w* Bielsku. -

S o tó ł—AZS. 1:0. N.

Zaproszenie na ofimpjadę. Polski Komitet olim ­
pijski w  Warszawie otrzymał następujące oficialne 
zaproszenie na 8-rn.ą olimpiadę w  Colombes pod 
Paryżem. Komitet olimpijski francuski do pol­
skiego komitetu olimpijskiego: Międzynarodowy ko­
mitet olimpijski wyznaczył Paryż jako miejsce — 
gdzie ma się odbyć uroczysty obchód 8-mej O lim ­
piady. Wobec powyższego komitet organizacyjny 
igrzysk olimpijskich w roku 1924 ma zaszczyt 
zaprosić panów do wzjęcia udziału w  następu­
jących uroczystościach i zawodach: Od 3 dó 19 
maja Ługby, od 15 maja do 9 czerwca Football, 
od 19 czerwca db 4 .lipca Polo, od 21 do 29 czeroty 
ca strzelanie, od 28 czerwca do 8 lipca szermierka, 
od 5 do 27 lipca zawody, które odbędą się ty. 
stadjonie.

Zawody piłki rożnej między budapes/.tenskm 
klubem FTC. contra Amateure dały wynik 1:1.

Zawody piłki rożnej między Legją a Polonją 
w  Warszawie, dały wynik 2:0 na korzyść Polonji

KONKURS HIPPICZNY, 6 PAC.
W  ub. niedzielę na ujeżdżalni w koszarach 

„Czerwony Klasztor"., odbył się konkurs hippiczny, 
dla oficerów) i podoficerów 6 pułku artylerji cięż­
kiej. Przy udziale zaproszonych gości wśród któ­
rych zauważyliśmy gen. Jędrzejewskiego, gen. L in ­
dego, płk. Meraviglji i innych osobistości ze sfer. 
Wojskowych. Wyczerpano program pierwszego dnia 
konkursu, który dzięki inicjatywie i niestrudzone] 
piracy dowódcy 6 pacu, pułk. Łodzińskiemu oraz 
organizatorom kpt. S^echińśkiemu i kpt. Jasiń­
skiemu wypadł znakomicie.

Konkurs ten Wykazał znaczną pracę oficerów) 
6 pacu, któiy posiadając nieodpowiedni materjal 
w  koniach, potrafili doprowadzić do takich wyni­
ków.

Wyniki następujące: W  ścinaniu Oóz dla o fi­
cerów pierwszą nagrodę otrzymał por. Luft.

Konkurs lekki dla oficeipw : I nagroda por. 
Zernanek na „Gam bicie", 2 nagroda: por. K o­
byliński na ,,i_x presie".

Konkurs ciężki dla oficerów: 1 nagroda por. 
Zernanek koń „Gam bit", 2 nagroda: kpt. Szechiń- 
ski koń „B o lom ".

Ogólnie podobała się jazda płk. Łodzińskiego. 
W  konkursie ciężkim, liczne oklaski otrzymał por 
Kobyliński za ładna fo,imę w braniu przeszkód 
Szczupłość miejsca utrudniała bardzo branie licz 
nyidh I StHidnych przeszkód. Dalszy ciąg' konkursu 
obejmlUjącego biegi na przełaj* z płotkami i m y­
śliwskie dla oficerów1 'i podoficerów odbędzię się 
dziś i jw piątek na polanie pod Fj-endówką.

OGŁOSZENIA.

Dlatego poleca 

najtaniej pończo­
chy rękawiczki
i wszelkie trykotaże 
w najtrwalszych gatun­
kach popularnie znana

H Pfau
UTOOW, R y r a e n  1 9 .

1776

i M e n a ^ r ja  J e d r a n r
L w ó w ,  p l a o  J U i a j o n a r s k i ,

'0-letni Jubileusz i benefis Dyi Cyrku L. Swobody.
Program  jaki L w ó w  je s z c ze  nie v 'id zia l. Sam e najlepsze 
atrakcje. D w ie  o rk ies try  m uzyki w o jsk o w e j koncertu ją  
od god zin y  7 do  począ tku  orzedstaw ien ia. D ziś  d yrek tor 
cyrku pożegna się z P T . Pub licznością . Z e  w zględu  na 
w yjazd  cyrl u do  Bukaresztu  d y rek to r  dzięku je  Sz. P T. 
Pubiiczności za  liczne odw ied zin y . D z iś  ostatni występ  

p ogrom cy  Charlesa Illneba o ra z  ca łego  zespołu . 
P oczą tek  o  godzin ie  8-mej w ieczorem .

C e n y  r e k l a m o w e !
Ołnmanu I 'al,apki do składania. Poduszki (rozhar.) UlUIilol Jf W k łady  do łódek, portjery , firanki m aU rje  
m eblowe, drelichy, dyw any , chodniki, karnisze mosiężne, 
ceraty —  poleca f i .  H A G L F 5 R ,  L w ó w ,  

u i i c a  S o b i e s k i e g o  2 1 .  1844
J f *  Zw ażać na firm ę i N r. d o m u !

i Do mycia g 'rwyi
1 ... n.neai... „ E u n i c e  *• 
BiiWDłjfi „Sapopix“

O czys zc za ją  skórę, . u suw ają  
łup ież, z a p o b ie g a ją  w yp a fla - 
—  —  niu w łosow . —  —  

L a b o ra to r ju m  chem . fa rm aceu tyczn e

Im. alt. Ff. K iiis ii  w l a n i a
Główny skład w Aptece Dra Jana 
Boratyńskiego we Lwowie, plac 

Bernardyński 1. 1. 4993

i
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.APOLLO
Dziś prem ier

Najlepszy z dotychczas 

w ykonanych  film ów  w  
Polsce z udziałem  naj- 

,  w ybitniejszych  a n y -  
l stów film owych.

^ o ^ y s a s e z s e ' *
  '   (W  sidłach uwodziciela)

Dramat życiowy z prawdziwego zdarzenia w 6 akt&chl

Rzecz dzieje się w  W arszaw ie , K rakow ie, 1 Za­
kopanem  TJdziai b io rą : żandarm i, spiskowcy,

g ó ra le , akadem icy i  t .  d.
Wspaniała w y s t a w  a.
cudowne zdjęcia z natury na tle  Tatr. 5056

■ ■ /  '

FABRYKA NOWOrZ^MECO M A T lR ą L U  DQ; KRYCIA D ^ H Q V ® * E X r r

f g R  m
■NA3TA1.S2Y

T R W A Ł Y
] ZNAKOMITY NlfcfW 
MAGAJAf/KONSER­
WACJI. M/.TEPW 

’ C OKft/TIA DACHOWI
Wzory i 

oferty  
na zadanie

S ą ,

i

Powszechny BanK Kredytowy S. A-
Z w }rczajne W alne  Zgrom adzenie akcjonarjuszy Powszechnego Banku Kredytowego  

S A. we L w ow ie  uchw aliło  dnia 15. m aja 1923 r. podwyższenie kapitału akcyjnego.
z Mp. 500,000.300. na Mp. 1,500.000 330.

Kada Zaw iadow cza lia podstaw ie zezwolenia M inisterstwa Skarbu z dnia 15|IX. 
1923 r. N r. DK. 4602IIII, udzielonego w  porozum ieniu z M inisterstwem  Przem ysłu i Han­
dlu, przystępuje do podw yższenia kapitału akcyjnego uarazie o Mp. 500,000.200 t. j. 
z Mp. 500,000.200 na

Mp 1,000.000.400
przez wydanie 1.785.715 sztuk nowych akcji VII. em isji po Mp. 280 im, wart. w  dro­
dze publicznych zapisów  na w arunkaeh  następujących :

1) Akcjonarjuszom  dotychczasowym  przyznaje się p raw o  p ierw szećsl ira nabycia  
nowych akcji w  stosunku jednej akcji nowej na jedn ą  akcję dawną.

2) Akcjouarjusze, chcący skorzystać z p raw a  poboru, m ają w  term inie ao dnia  
20. października 1923 r. w łącznie, pod rygorem  utraty tego praw a, przedłożyć iw je -  
dnem b niżej podanych miejsc subskrypcyjnych  oryginalne akcje I-ej do VI-ej em isji 
bez arkuszy kuponowych, celem zanotow an ia  na nich w ykonan ia  p raw a  poboru  i je ­
dnocześnie złożyć w  całości w  gotówce cenę em isyjną po Mp. 5000. za akcje im. wart. 
Mp. 280 w raz  z 8 proc. odsetkami od tej ceny od uia 1. października 1923 r. do dnia  
wpłaty, z doliczeuiem  kosztów konfekcji Mp. 1000 za każdą akcję im. wart. Mp. 280 
oraz podatku giełdowego.

3) Na akcje, nie pobrane na podstawie ustępu 1) przy jm uje się zgłoszenia w  dro­
dze wolne, subskrypcji. Rozdziału tych akcji dokona Dyrekcja po zamknięciu sub­
skrypcji według swego uznania.

Zgłoszeń na te akcje dokonać należy w  jtdn em  z poniżej podanych miejsc sub­
skrypcyjnych do dnia 5. listopada 1923 r. w łącznie, za jednoczesuem złożeniem w’ całości 
w gotówce ceny emisyjnej po Mp. 7500 za każdą akcję im. wart. Mp. 280, w raz  z 8 
proc. odsetkami od tej ceny od dnia 1. październ ika 1923 r. do dnia w płaty, z doli­
czeniem Kosztów konfekcji po Mp. 1000, od każdej akcji im, wart. Mp. 280 tudzież 
podatku giełdowego.

Subskrybentom , których zgłoszenia dokonane poza praw em  poboru, nie zostaną 
uwzględnione, zwróci się w płaconą Kwotę w raz  z 8 p,-oc, odsetKami od dnia wpłaty.

4 ) Akcje nowej em sji zrów nane bęeą pod wzgiędem  p raw  z dotychczasowem i 
akcjami z chw ilą wpisaniu podwyższenia kapitału zakładowego do rejestru haudiowego  
i uczestniczyć będą w  dyw idendzie od dnia 1. października 1923 r.

5) W  razie podwyższenia ceny kursowej 6 proc. złotych bonów skarbo­
wych, podwyżs?* s'ę równocześnie podane wyżej ceny emisyjne akcji oraz 
koszta konfeccji w tym stu u* ku, w jakim wzrośnie cena kursowa bonów 
w czasie ud daty niniejszego ogłoszenia do dnia dokonanej wpłaty.

Zgłoszenia przyjmują: Powszechny Bank K redytowy S. A. we L w o w ie  i jego  
oddziały w  W arszaw ie , K rakow ie, Bielsku, D rohobyczu  i Borysław iu  oraz Bauuue des 
Pays do 1‘Kurope Centrale w  Paryżu i W iedn iu ,

L w ów , dnia 18. w rześn ia 1923 r. 4862

" r a c  o d n o w ić  W  n o w o b “ du I ? c »m  S  S S M S S r ?czas odnowie Doffly A|eja Szucha Sp A k f «
przedpłatę. SĄ  DO SPRZEDANIA MIESZKANIA 6, 5. 4 i 3 poko­

jow e. W ia d . : Inż. Karol Szenajch —  w  W arszaw ie , Now y  
Świat N. 38 m. 5. 2057

Nauka i wychowanie.
panienki do w y robów  
* gw iazdk ow ych  potrzebne  
Chm ielowskiego li A. 5022

f  ł l lo p c y  do w y robów  gw iazd ­
k i  kowych potrzenni, Chm ie­
low sk iego 11 A. 5023

Kupno I sprzeda?

M fe g i e l  d ą b r o w le c k i  po
cenach kopalnianych do- 

siarcza M. G rabow sk i, So­
snowiec. 4963

Dompy, sikawki, węże po-
ieca fabryka Stanisława  

Trębickiego, w  V  arszaw ie  
Kopernika N r. 33 W szelkie  
p rzybory  dla straży ognio­
wych. Pom py centryfugalnt, 
Abisyńskie, Artezyjskie, D ia- 
fragm a, pom py studzienne 
napełniające rezerw oary  na 
piętrach, pom py parow e i 
transm isyjne. K ilkadziesiąt 
lat praktyki i fabrykacji.

Fortep iany pianina. Sprz* 
daż Z au fan a . Najem. Kaim  

K opernika 16. 5u00

śWitka do sprzedania, Peł­
czyńska 33. d rzw i 3. 5U15

Fortepian krótki, k rzyżow y  
* sprzedam. Kopern ika 26. 
parter oficyny gankiem o,"ta- 
tDie d rzw i. 5025

Rożne.

Mieszkanie wielkie z w y ­
godam i w Stanisławowie  

do zamiany na podobne lub  
mniejsze w e  L w o w ie  bliższe  
wiadom ości L w ó w  ul. K ró­
low ej Jadwigi L. 23. J. Bai- 
low a. 4967

Unieważniam zgubionąksią- 
żeczkę w o jskow ą na na­

zw isko Zypecki Stefan. Tu- 
stanowice. *60' 6

A r tu r  Smutny, stroie.iel for­
tepianów, Chm ielowskiego  

5. przy jm u j* strojenia i repa­
racje. 5021

Unieważnia się legitymację 
kolejową Nr. 1807.5 na 

nazwisko. Sydonia Kóslerowa, 
w d o w a  po rew idencie P. K. P.

5027

laserujcie
w

J I I J E I Z E
L I M '

Sąd okręgowy i handfowy Od. II.
Złoczów, dnia 14. września 1923.
Firm. 169/23.

W pis spółki z ograniczoną odpowiedzialnością.
Do rejestru wpisano dnia dzisiejszego.

Z mocy Kontraktu z daty Krasne 3. marca 
1923 sporządzonego we formie aktu nutarjalne- 
go do J. rep. 33148 zawiązaną została na zasa 
dzie ustawy z dnia 6. marca 1906 Nr. 58 dz. 
u. p. Spółka pod firmą: Es-ce-ka, spółka ce­
ramiczna, spółka z ograniczoną odpowiedzial­
nością w  Krasnem koło Lwowa.

Siedzibą spółki jest Krasne koło i.wowa
Spółka zawarta jest na czas do dnia 1-go 

stycznia 1933 względnie do dnia 1. stycznia 
1943 stosownie do § 27 statutu.

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest nabywa­
nie wytwarzanie sprzedaż wyrobi w ceramicz­
nych jak cegieł, dachowe*, drenów etc.

Kapitał zakładowy wynosi 10,000.000 mkp. 
w tern aport spólników Józefa Briksa i Maiji 
z Wigórskioh Briks w wartości 1,000.000 mkp. 
stanowiących służebność eksploatacji gliny 
i przedsiębrania wszelkich robót i stawiania 
budynków z ceramiką złączonych na parcelach 
gruntowych 544]1, 544|2 i 761|2 w Krasnem 
cały kapitał zakładowy i aport został już wnie. 
siony do dowolnej dyspozycji zawiadowców.

Zarząa spółki sianowią :
1) W ładysław  W ilk , naczelnik stacji,
2) Wincenty Tylec, kasjer kolejowy,
3) Kazimierz Denenfeld pocztmistrz.
4) Andrzej Biłyk przemysłowiec, wszyscy 

w Krasnem.
Podpisywanie Firmy uskuteczn.a się w ten 

sposób, że pod mechanicznym lub wydrukowa* 
nym, odciskiem Firmy umieszczą swe podpisy 
dwaj którzy kolwiek zawiadowcy.

Organem ogłoszeń Spółk' jest „Kurjer lwow­
ski" we Lwowie. 5028

p a  i i z i i
o różnych grubościach w  blokach

Oraz drut mosiężny M l  I
poleca ze składu

Spctka Techniczno-Przemysłowa

R. GodycKi-Cwirllo i
W arszaw a, ulica N ow ow iejska N r. 14. Telef. 25-05.

W yłączne przedstaw icielstwo 1401

H uty m iedzi, T o w . Akc. w  Poznan iu .

Budowlaną robotę stolarską wszel­
kiego rodzaju dostarcza fab.yl:a

„ D ą b ‘ - , LWÓW. H i  11
4950

ZIEMNIAKI
z dosi awa natychmiasto­
wą; bnpnje wagonowo

SYNDYKAT ROLNICZY S. A.
plac M arjccki 10. 5018

Czy chcecie H C I I M A T V 7 M I I  g łow nie być uwolnieni? 
ob waszego flLUBTIn I I fi. 191U Tysiące już wyleczonych!'

B o le  w członkach i stawach, spuchnię­
te członki, okaleczała ręce i n og i, kłó- 
cie i b o le  w rozm aitych  częściach 
ciała, naw et c ierp ien ie oczu są  na­
stępstwam i c ierp ień  reum atycznych  i 
g ich tycznycb . Proponu ję W hm do w y ­
leczenia środek natu ra lny! Żadne le ­
karstwo uniwersalne, lecz  środek le ­
czn iczy, jak i łaskawa m atka przyroda 
• fia ru je  chorej ludzkości, Każdem n 

próba bezpłatna I Prouzę mi napisać natychm iast, a W yszlę  W am  całkiom bezpłatn ie mój środek 
i  m oją  rozprawę. Zostan iecie się m o jem i w dzięcznym i zw olenn ikam i. t S i K j a e c l i t d o r s ^  

Oporu Apotheke B udapest VI. ATj-teilung IVx*. 67X.‘der
g

f r r f j g  A. foU au ** Lwów. n u t u  u Ift Odpowiedzialny tedaktoj: Xądgu*tg Stroiński.


